
Ks 5 Warszawa, 4 Lutego 1911 roku. Bok XLVII.

W Cesarstwie Austryack’em: We Lwowie w głó­
wnej ekspedycyi „Bluszczu” Pasaż Hausmana 9, kwar­
talnie kor. 5. na prowincyi z przes: poczt, kor. 6.60 
W Krakowie u D. E. Friedleina: kwartalnie kor. 5 , 
na prowincyi z przesyłką pocztową kor. 6.60.
W W Ks. Poznanskiem dla abonentów „Dziennika 
Poznańskiego”: w Poznaniu kwartalnie 3,60 marek 
z przesyłką pocztową 4,30 mk.

PRENUMERATA w WARSZAWIE:
miesięcznie kop. 60, kwartalnie rub. 1 kop. 80, pół­
rocznie rub. 3 kop. 60, rocznie rub. 7 kop. 20.

Prenumerata na prowinry) i w Cesarstwie: 
rocznie rub. 10, kwartalnie rub. 2 kop. 50.

CENA OGŁOSZEŃ: za wiersz l-o szpaltowy nonpare- 
lem lub za jego miejsce, na dwóch ostatnich stronicach 
numeru kop. 20, w rubryce „Nadesłane” kop. 75, na 

CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO KOP. 20.
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W Przyszłość.
W •'/WG AA.

W obronie prawa moralnego.
„Trzeba z żywymi naprzód 

iść, po życie sięgać nowe”.

Co krok biją nam na trwogę dzwony alar­
mowe. Napotykamy co chwila objawy patolo­
gii życia w postaci groźnych chorób organizmu 
społeczeństw i jednostek naszej kultury.

W dniach ostatnich przerażające wzrostem 
procentowym zjawisko samobójstwa zwróciło 
uwagę prasy, oraz czujnych na groźby chwili 
stowarzyszeń, dobro społeczne mających na ce­
lu. Statystyka wykazuje cyfry wciąż rosnące. 
500 z górą wypadków samobójczej ucieczki od 
życia na rok jeden w życiu naszego miasta, to 
fakt, z którym policzyć się należy poważnie.

Trujące źródła tej choroby straszliwej le­
żą głęboko w nurcie tysiącznych zboczeń od 
norm prawidłowego postępu ku dobru życia, ku 
■ zczęściu człowieka.

Przyczyny, wywołujące tu mnóstwo obja­
wów chorobliwych leżą niewątpliwie w cięż­
kich warunkach naszego życia narodowego.Zepsu 
cie obyczajów, żądza sensacyi, obojętność na 
losy bliźniego swego, to są wszysto kwiaty 
kultury, której człowiek, na duchu nie oświecony, 
względem bliźniego swego nie bratem jest, lecz 
wilkiem. „Kultura wilcza”, to chwast zaniku 
uczuć chrześcijańskich, to skutek walk zapa­
miętałych z pierwiastkiem religijnym w duszy 
ludzkiej. Przestępstwa przeciw wielkim prawom 
Dekalogu, w przykazaniach życia — w dosto­
jeństwie ludzkiem, obniża to życie do poziomów 
walk z gruntu zwierzęcych.

Brak kultury duchowej straszliwie się mści. 
Warunki nie sprzyjające jej rozwojowi, to klęs­

ka klęsk kultur człowieczeństwa. Po straszli­
wej takiej pochyłości ludzie i narody toczą się 
tylko w przepaść beznadziejną.

Ale instynkt samoobrony nakazuje unikać 
krawędzi tych otchłani. Tam, gdzie jest wola 
i gdzie jest charakter najzgubniejsze warunki nie 
grożą beznadziejnie strzaskaniem głowy o twa­
rde rafy życia. Ratunek od wpływów rozkła­
dowych w samym sobie, to wielka moc. Tam, 
gdzie tej mocy niema, gdzie uległa ona w walce 
z życiem pełnem spustoszeń, ratunek słabym 
nieść powinni silniejsi, bracia starsi w hierar­
chii duchowego rozwoju.

I tu leży przystań ratunkowa dla giną­
cych. Ramię oparcia dla chwiejnych, słabych 
i znękanych, bólem przemożonych.

Zatem — powiedzmy to sobie wyraźnie: Ten 
ratunek w mocy naszej jest, i być musi pod gro­
źbą „być albo nie być”. Żywiśmy, albo dosz­
czętnie umarli?

Cyfrą być mamy w łonie ludzkości, czy ze­
rem?

Od gangreny moralnej ginęły potężne na­
rody. Ten rak, toczący i życie współczesne ule­
gnie tylko w walce z orężem kultury duchowej. 
Dziełem Żywych rozpalać jej święte ogniska, 
w wiarę w siebie, w swe jutro, w cel swej życio­
wej drogi. Siew kultury Braterstwa, głębokim 
pługiem Miłości przeorywać, z odłogów życia wy­
rywać pracowicie potworne chwasty „kultury 
wilczej”. Oto dzieło postępu — z ducha odrodzo­
nych. Nadewszystko przecież duszę własną czy­
nić przybytkiem dobra.

Ileż węzłów gordyjskich rozetnie ludzkość 
w typie człowieka udoskonalona?

Byłaby arcy-pouczającą ankieta w obecnej 
statystyce samobójstw co do przyczyn nawału 
tej klęski.

Ilu z tych nieszczęśników zeszło ze świata 
dla tej jedynie krzywdy, jaką odnieśli z rąk

bliźniego swego? Ilu popchnęła w tę otchłań 
potworna dłoń bratobójcza, nawet bezwolnie, 
choćby jedynie trybem szeroko przyjętym — 
lekceważenie swych zobowiązań, słowa danego, 
przyrzeczeń bez zamiaru spełnienia? Do czary bó­
lu, jaką wychylał straceniec, taka jedna kro­
pla wystarcza! Co więcej. W ciężkich warunkach 
naszego życia, taki nadmiar krzywdy 
płynie częstokroć, z tego głównie zatrutej 
źródła: Człowiek człowiekowi — katem, bra­
tobójcą, wilkiem!

Przeto krwawe żniwo się pełni. A giną tu, 
rzecz straszna, co najlepsi. Ci,co na kły i pazury 
wilcze szpon krwiożerczych obrony nie mają, 
co krzykiem duszy do żywego zranionej, pró­
żno wzywali Boga w piersi katów swoich. Lu­
dzie tkliwego serca, subtelności uczuć, zawie­
dzeni w szlachetności dążeń, zgnieceni młotem 
siły, miażdżącej prawo.

I tacy to—pokosem pół tysiąca dusz na je­
den rok kalendarzowy, ustępujo miejsca zastę­
pom katów swoich...

Zaiste. Siew kultury moralnej to pierwszy 
obowiązek ludzkiego, a zarazem narodowego 
sumienia ludzi rzetelnego postępu. Ludzi Czy­
nu i dzielnej ręki, nie pustego frazesu!

Siew kultury etycznej to na dziś pierwszy 
już obowiązek kobiety, dorastającej do stano­
wisk swych równouprawnieniem.

Duch zaś nowego czasu, dokonywujący 
wielkich zmartwychwstań w Idei, powołuje ją 
do tego czynu pod znakiem twórcze’ myśli na­
rodowej wiasnej1) Do obrony prawa moralnego 
żywotnym krokiem świat dziś zmierza.

i) Jednym z najnowszych dowodów tej prawdy 
jest bezpośredni wpływ dzieł naszych wieszczów i filo­
zofów na system neopragmatyzmu James’a. (W. Lu­
tosławski o James’ie).
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Notujmy tu jeden z projektów z łona pew­
nego towarzystwa ezoterystów1)

Motywy następujące:
Według danych ezoteryzmu wiedzy wieków, 

cierpienie jest następstwem wykroczenia prze­
ciw prawu moralnemu, jako boskiemu prawu ewo- 
lucyi. Nadmiar cierpień pochodzi od gwałcenia 
wielkiego prawa Miłości bliźniego, jest przes­
tępstwem względem prawa braterstwa. Walki 
klas narodów, czy jednostek, to objawy choro­
by moralnej na gruncie ewolucyi wstecznej. Ro­
zwojowe prawo postępu, to prawo solidaryzmu, 
braterstwa.

Wykroczenie przeciw temu prawu ewolu­
cyi tworzy całe oceany krzywdy ludzkiej. Jest 
to podłoże gróźb cywilizacyi.

Cierpienie jest czynnikiem kształcącym tyl­
ko do pewnych granic; jego nadmiar zwyradnia 
duszę ludzką. Hartowanie woli, charakteru,w wa­
runkach nadmiaru cierpień, jest nie do osiągnię­
cia. Dusza ludzka przemożona bólem łamie się, 
podlega ewolucyi wstecznej. Przechodzące siły 
przetrwania cierpienie lamie linię prawidłowej 
ewolucyi człowieka, ku radości życia, ku szczę­
ściu2).

Cały stek chorób fizycznych i moralnych 
płynie z tego zatrutego źródła, rozlewną rzeką 
wszechnędzy życia ludzkiego.

Zapoznanie prawa miłości bliźniego nie­
ubłaganie się mści.Nienawiść jest tym mieczem 
Damoklesa, który zawisa ostrzem obosiecznem 
nad głowami sprawców moralnego gwałtu.

Fatalne skutki wykroczeń przeciw boskie­
mu prawu postępu, ujawniają się na planie fi­
zycznym—w postaci chorób i zwyrodnień, na

') „Ligue universelle pour la diminution de la souf­
france”. D. A. Courmes.

2) W pracy swej, „Od człowieka do ludzkości” 
filozoficznie ten punkt upodstawniam.

planie moralnym — zaburzeniami gróźb cy­
wilizacyi.

Z patalogią takiego biegu rzeczy wiążą się 
ściśle drogi umysłowe i uczuciowe człowieczeń­
stwa. Kroczą one po fatalnej linii odchyleń od 
norm prawidłowych.

Na podłożu wynaturzeń, krzewią się chwa­
stem bujnym, dążenia i namiętności zgubne. 
Fałsz piętrzy się na fałszu, zło przemaga nad 
dobrem, niweczy grunt zdrowia moralnego. Pra­
wda i piękno ustępują miejsca szpetocie i kła­
mliwości. Kainowe piętno znaczy stosunek 
człowieka do człowieka; życie ludzkie staje się 
jednem gorącem piekłem udręczenia.

Wnioski te ściśle wysnuwamy z przesłanek.
Wchodzimy przez nie do podstawy „kul­

tury wilczej” społeczeństw, ogniska jej krzywd 
bezmiaru.

„Homo homini lupus” ewolucyi wstecznej 
tu bierze swój początek.

Księgi Święte ludzkiego rodzaju znają wszy­
stkie tę prawdę pra-wieków. Prawo miłości bli­
źniego stąd ich „Świętem” prawem rozwoju w 
człowieczeństwie.

W przykazaniu miłości bliźniego tkwi nad­
to prawo samoobrony. Katechizmowy wykaz 
„grzechów głównych” funduje się na mądrości 
wieków co do miar postępu człowieczego ro­
dzaju. Te „grzechy” kardynalne, to występki 
przeciw samemu sobie nadewszystko! Czyny 
samobójcze...

„Wystarczy rozpowszechnić wszędzie te ide- 
je czynem, mówi odezwa Ligi do walki z cier­
pieniem, aby kłaść podstawy nowego życia”.

Organizacya związków typu moralnego sta­
je stąd na czele założeń postępowych.

Członkowie biorą tu na siebie zobowiąza­
nia moralne wcielania w życie zasad prawa bra­
terstwa..

Tu leży owocne pole do pracy nad sobą na­

dewszystko, do zwalczania w sobie wad, będą­
cych przyczyną krzywd bliźniego.

Czystość czynów i myśli, czujność sumie­
nia, skrupulatny porachunek z postawą włas­
ną względem drugich, to obowiązek nasz wzglę­
dem siebie, bliźniego i Boga. „Kwandrans co­
dziennej medytacyi”, z ręką na sumieniu wla- 
snem, to wysoki czynnik samodoskonalenia się 
moralnego. Z tego dopiero stanowiska odpowie­
dzialności osobistej, zyskujemy sankcyę moralną 
do wpływu na drugich, w duchu moralnego do-’ 
bra.

„Należy pilnie baczyć, aby szala pracy 
stowarzyszonych nie przechylała się na stro­
nę ulepszania,(drugich)z krzywdą samoulepszania 
się, pisała mi na rokjprzed swym zgonem Eliza 
Orzeszkowa, przystępując do dzieła „najwa­
żniejszego z najważniejszych”, za jakie poczy­
tywała pracę nad moralnem odrodzeniem na­
rodu.

Po linii twardej pracy wewnętrznej nad so­
bą, cel to do osiągnięcia. Nawrót z manowców 
dróg cudzych do świątyń myśli własnej naro­
dowej, droga do tego celu szeroko już wytknięta.

Nauka rzeczy z przeżyć lat ostatnich po­
ucza, czem są dla nas bezdroża postępu.

Oto wpatrzona w zorzę słońc, wzejść nie 
mających, wołała ku nam i M. Konopnicka:

W imię Ojca i Syna
Znak jest! Znak podań!
Widzialny znak wszędzie.
Palą się srogie, ogniste obłoki...
Wstawajcie! Czas wam zbierać sięna Roki”.

Ale wnet dusza w niej mdleje zwątpieniem...

„Jeszcze i wy mi nie dość starci,*zmięci,
By w was kształt nowy kuć i posąg Życia,
Jeszcze w was dawna skorupa się święci
Ledwie spękana od burz gromobicia...

MACIEJ WIERZBIŃSKI.

Święty Fen.
Powieść z życia ikarystów.

(Dalszy ciąg).

Niebawem glosy ucichły. Nikt mu nie prze­
szkadzał. Hans i Fen wyszli w pole. Ellen udała 
się do ulubionych kur, żyjących bez obawy o 
życie. Przed oknem biblioteki Arturek bawił 
się z wiecznie zaspałym starym kundlem, aż i on 
wkrótce znikł gdzieś za wiatrakiem.

Nagle zastukano do drzwi.
Crosston ujrzał przed sobą farmera niskiej 

postawy z siwym zarostem pod brodą. Przykry 
wyraz łysnął na jego rysach, lecz powitał 
przybysza uprzejmie i wprowadzi! ceremonial­
nie do biblioteki.

Od niego to kupił Crosston gospodarstwo, na 
którem powstał zawiązek gminy komunistycznej. 
Jednakże pan Shirley pozostał nominalnym wła­
ścicielem farmy wobec władz. Zrzekł się procen-

tów na przeciąg trzech lat od sumy kilkuset fun-??9 na duchownego. To kosztuje. Oj, kosztuje! Na
tów sterlingów, którą gospodarstwo było je­
szcze obciążone, i zobowiązał się płacić od niego 
podatki „królewskie”, komunalne i inne.

Crosston stawił to za warunek, albowiem 
komunistom, nie uznającym władzy państwo­
wej ani urządzeń społecznych, zależało na tern 
aby nie wchodzić z nimi w żadną styczność 
i zachować pozory zupełnej niezawisłości. Zre­
sztą nie używali pieniędzy.

Po trzech latach Shirley miał dopisać. do 
swej sumy hypotecznej wyłożone przez ten czas 
kwoty podatkowe, gdyby komuniści nie chcieli 
spłacić wszystkiego. Wszelako Crosston liczył 
na to, że w tym przeciągu czasu znajdzie się 
jaki majętny adept komunizmu, który oczyś­
ci farmę z długu.

Przybysz obejrzał dobrze trzcinowe krze­
sło, zanim na niem usiadł, poczem wyciągnął 
ogromną, kraciastą chustkę, otarł pot z czoła i 
miął ją chwilę w dłoniach, mówiąc coś o pogo­
dzie. Wreszcie począł:

— Dawno wybierałem się do pana... Spro­
wadza mnie konieczność, poprostu bieda. Wia­
domo panu, że mam syna, który kształci się

domiar wczesne warzywa nie dopisały mi w tym 
roku. Ogrodnik z hrabstwa Essex nie może kon­
kurować z szczęśliwymi ludźmi z Kent. Tam 
sadzą pola truskawek, a my na naszych mur- 
szatych ziemiach... A wszystko coraz droższe. 
Dlatego chcialem pana prosić o wyłożenie po­
datków na pierwszego lipca.

— Jakto! Przecież pan wie, że nie mamy 
wcale pieniędzy! — zawołał zdumiony Crosston 
i wielkiemi oczyma spojrzał w chudą maskę far­
mera, ogorzelizną chłopską pokrytą.

— A czy ten dżentelman z Londynu, któ­
ry tu bawił, nie przywiózł panom pieniędzy?

— Bynajmniej. Nie dotykamy nawet w ro­
zmowie takich rzeczy.

— My pospolici ludzie musimy myśleć o 
tern. Panowie macie gospodarstwo w ręku, upra­
wiacie ziemię, sprzątacie, a ja mam płacić po­
datki?... Dość, że wyrzekłem się procentów od 
kapitału, który dobre przyniósłby mi odsetki.

— Zapomina pan o naszym układzie!
— Nie. Pamiętam, że zgodziłem się pła­

cić za panów podatki, o ile będę mógł...
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Jeszcze niegodni Zmartwychwstania kształtu, 
Jeszcze oporni, — jeszcze... raby gwałtu!... 
Wypełnione proroctwo Sybilli...

A dziś?—Z żywymi czas nam naprzód 
iść, we wszechludzkim postępie..

Niepokojący, bolesny dylemat.

Żaliśmy „nie dość jeszcze starci zmięci”, 
by wykuć z siebie nowe kształty życia? 
Prężeniem woli własnej, siłą charakterów? 
Uprawy dzielnych rąk czekają wśród pól

naszych te odłogi.
M. Cz. Przewóska.

□nnnnnnnnu

Powieść o fałszywym ruWu.
VI.

Szaja Cywert sprowadzał materyały.
Uszer Ufrasz pracował nad matrycą i nad 

ołowiem.
Wigman Herszlik pośredniczył, wymie­

niał „towar”.
Szaja Cywert wiedział po czemu cyna; wie­

dział gdzie można dostać tanio ołowiu; wiedział, 
jak nająć odpowiednie mieszkanie do spraw 
nieprawych: jednem słowem, część materyalna 
imprezy polegała na nim.

Uszer Ufrasz był to artysta w swoim rodza­
ju. Był jednocześnie grawerem i giserem. Przy­
gotowywał matryce; rzeźbił wizerunek cesars­
kiego i państwowego orla, wraz z odpowiednie- 
mi napisami; wreszcie odlewał monety i nadawał 
ostatecznie ich fałszywości najmożliwnej pra­
wdziwy wygląd i pozór rzetelnego pieniądza.

Wigman Herszlik brał przygotowaną w ten

sposób gotówkę i obowiązany był puścić ją w 
kurs. Psychologia, znajomość ludzkiej natury 
i węch życia były jego specyalnością. Wszyst­
kie te okoliczności, w których człowiek bywa 
mniej przytomny, w których uwaga jego jest 
czemś oszołomiona, w których duch jest nieo­
becny lub przytępiony Wigman Herszlik znał, 
jak przykazania Szulchan Aruchu, czyli żydow­
skiego Pisma Świętego.

Szaja Cywert był materyalistą, metalur­
giem i człowiekiem; na jego imię był wynajęty 
lokal; jemu podwyższano komorne; on godził 
służbę, która była zresztą nieliczna i składała 
się z kucharki cokolwiek ślepej i trochę głuchej 
i tak dobranej, aby ciekawością nie grzeszyła. 
On, Szaja Cywert, reprezentował „firmę” i był 
niby właścicielem sklepu ze starożytnościami. 
On, Szaja Cywert, układał w oknie wystawo- 
wem różne stare rupiecie, jako to: numizmaty, 
bronzy poodłupywane od mebli stylowych; li­
chtarze, świeczniki z bóżnic; jakieś flety zużyte 
z pożółkłą kością; jakieś mandoliny, brudne po­
dobne do wielkich zgniłych gruszek; jakieś skrzy­
pce, niby stradivariusowsko stare, a właściwie 
tylko wyświechtane i popsute tandetne pudla; 
dalej były w oknie lornetki o szkłach zaśłeplych 
starością; wachlarze z dziurami i z jakiemś ma­
lowidłem z epoki Ludwików i cesarstwa; ko- 
persztychy jakieś, obrazki; wreszcie szereg wy­
tłuszczonych i nikomu na nic nie potrzebnych 
książek. Wnętrze sklepu zawierało takie same 
objekty, jeno w gorszym gatunku. Cały ten śmie­
tnik był szyldem, był parawanem, był pokryw­
ką starozakonnego fałszerstwa, a nad parawanem 
tym miał pieczę Szaja Cywert, gruby, brodaty, 
poczciwy starożytnik. fej

VII.
W głębi mieszkania, w pokoiku, którego 

drzwi, pokryte blachą, stanowiły wejście jakby

do kasy ogniotrwałej, siedział i pracował Uszer 
Ufrasz.

Był podobny do jakiegoś świętego ana- 
chorety.

Twarz blada z odcieniem aż zielonkawymi 
czoło duże ocienione zaroślami włosów czarnych, 
bujnych jak u zwierząt; oczy ciemne, jak woda 
na gruncie bagiennym, ciągiem ślepianiem zmę­
czone, w okularach, ciało długie i chude, we dwo­
je zgięte; kształt rąk o palcach nitkowato cien­
kich, przypominał rozgałęzione korzonki i chwy- 
taczki roślinne...

Patrząc na tą postać unieruchomioną przy 
robocie, zdawać się mogło, że to jakiś trujący 
dziki krzew, który zamiast owoców, rodzi fał­
szywe ruble.

Uszer Ufrasz pensyi od wspólników nie po­
biera! prawie żadnej. Pracował dla idei, za li­
che utrzymanie. Był to prawdziwy artysta, acz­
kolwiek wyrabiał tylko fałszywe ruble.

Doszedł bowiem Uszer Ufrasz do tych już 
wyżyn oderwania, o których marzą wszyscy 
ideowcy, mianowicie: nie oglądał się ani na owoc 
czynu, ani na nagrodę, ani na pochwałę ani 
na naganę. Robił swoją rzecz, i wystarczało mu 
wewnętrzne poczucie, że spełniał swój obowią­
zek, swoje posłannictwo życiowe: dostarczać 
braciom swoim, Cywertowi i Herszlikowi, fał­
szywych monet z możliwie idealną podobizną 
cesarskiego oblicza, dwugłowego orla i napisu, 
że ta właśnie mieszanina cyny i ołowiu jest: je­
den rubel srebrem.

Jedyną, najwyższą rozkoszą dla Uszera 
Ufrasza było to, kiedy po skończonej robocie 
oddawał się marzeniom. Marzył o wyższem w 
swojej karyerze stadyum, marzył o tym miano­
wicie zbiegu szczęśliwych okoliczności, który po­
zwoli mu wyrabiać fałszywe pięciusetrublowe 
banknoty.

— Przepraszam! Nie „o ile będę mógł”, 

lecz bez zastrzeżenia.

— Gdyby panowie żyli normalnie, gospo­
darowali intensywniej nie byłoby nic łatwiej­
szego, jak płacić podatki.

— Wątpię. Ale o tern nie ma co mówić. 

Nasz układ!

— Tak, układ stanął między nami, ale nie 
przed notaryuszem...

— Bo nie chcieliśmy go zawierać przed 
urzędnikiem. Układ nasz, którego kopię mam 
w biurku nie zezwala panu na żądanie od nas 
podatku.

— Nie zezwala? Jakto? Nie mając w tej 
chwili gotówki, od kogo mam żądać zapłacenia 
podatków, jeżeli nie od tych, co siedzą na tej 

ziemi?

— Jednakże zobowiązał się pan na trzy 

lata...
— Czyż to panowie sami uznają jakie zobo­

wiązania? Względem państwa? Gminy Purleigh? 
Szkoły?... Niech pan postara się o te pieniądze 
do pierwszego lipca i koniec. Zresztą wychodzi

to na jedno, bo gdybym ja zapłacił podatek, 
wzrósłby pański dług u mnie.

Crosston przeczuwał, że majętnemu eks­
porterowi warzyw, dla którego załatwienie tej 
sprawy było drobnostką, chodzi o coś więcej— 
o wyrugowanie ich z gospodarstwa. Zdjęło go 
przerażenie, ale odparł stanowczo:

— Nie pokryję raty podatkowej. Oczekuję, 
że pan, jako uczciwy człowiek, zastosuje się 

do ugody.
__ Nie mogę... — wyjęknął obłudnie ogro­

dnik. — Myślałem, skądby wziąć kilkadziesiąt 
funtów, ale trzebaby dać bardzo wysoki pro­
cent. Pieniądz teraz drogi. Nie mogę... Mam 
nadzieję, że pan wyskrobie skąd kwotę potrze­
bną. W przeciwnym razie będę zmuszonym u- 
pomnieć się o procenty zaległe.

Komunista milczał długo. Wreszcie, u- 
twierdzony w podejrzeniu, syknął:

— Nie spodziewałem się tego...
__ I ja nie spodziewałem się, że bieda przy­

prze mnie tak do muru.

Po chwili skłopotany Crosston wyszedł na 
pole po Fena, chcąc zasięgnąć jego rady. Opo­

wiedział mu, z czem przyszedł Shirley, i nieba­
wem powrócił z nim do biblioteki.

Na twarzy Fena malował się głęboki smu­
tek, gdy, powitawszy ogrodnika, ozwał się:

— Słyszę, że pan nie może zapłacić po­
datków?...

Shirley znowu począł się skarżyć na cięż­
kie czasy, kłopoty i brak gotówki.

— Cale życie gonił pan za pieniędzmi, a 
troska o złoto pana nie opuszcza... Cóż warte 
życie, które obraca się wyłącznie w kółku kło­
potów finansowych?... Jeśli pan nie może za­
płacić procentów, to niech pan nie płaci...

Shirley chwycił się za głowę.
— Co pan mówi?! To żarty! — zawołał 

i podniósł rwetes.
— Jeśli pan istotnie w takiej potrzebie, 

to pomożemy panu, jak się da. Niech pan za- 
bierze nasze żniwo, krowy... Ja chętnie poma­
gać panu będę przy wysyłce warzyw lub jak 
pan uzna za stosowne...

— Nie! Tego nie przyjąłbym nigdy!
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Trochę papieru, trochę farby, trochę cier­
pliwości, trochę pracy, trochę strachu, trochę 
szczęścia i człowiek oszuka! świat na pięćset 
fajgli. Co za rozkosz! Ile to będzie z tego gewałtu! 
ile przekleństw! ile żółci się uleje! ile pisaniny 
po bankach i urzędach śledczych! ile rozpaczy 
oszukanych! ile podejrzeń, ile nieufności pomię­
dzy ludźmi stąd! ile bratobójczych waśni pomię­
dzy gojów się ponarzuca i narozpala! jak jeden 
drugiemu nie będzie wierzyli jak będzie jeden 
w drugim upatrywali oszusta jak będzie jeden 
czatował na moment dobroci drugiego, aby go 
wyzyskać, nabrać, oszwabić, podejść!... Co za 
rozkosz! Co za upojenie!

A skąd to upojenie? Kto mu je dał? Dzię­
ki Bogu nikt. On sam, dzięki Bogu, ma taki ta­
lent, on jest taki artysta z bożej laski, taki wy­
braniec z wielu, taki pomazaniec Boży, dla któ­
rego zrobić pięciusetrublówkę fałszywą to to sa­
mo co splunąć! I on pluje sobie. On sobie siedzi 
za drzwiami obitemi blachą, jak jaka świętość, 
on — Uszer Ufrasz — i pluje. A to co on naplu- 
je, to zbiera Wigman Herszlik i wymienia na 
czyste złoto.

Czy to nie rozkosz!

VIII.

Wigman Herszlik wymieniał.
Na pozór rzeczą jest łatwą rubla fałszywe­

go wymienić. Kładzie się go na ladę sklepową 
i czeka reszty; albo daje się go komuś do 
ręki i również spokojnie stoi się, aż nam ten 
ktoś resztę wyda.

Byłoby to rzeczą tak prostą, gdyby ludzi, 
biorących do ręki fałszywego rubla, jakiś glos 
wewnętrzny nie ostrzegał i nie mówił im, że ten 
szarawy krążek, mieniący się rublem, zawiera 
w sobie jad fałszu.

Jest rzeczą pewną, że rubel fałszywy ma 
jakąś specyficzną woń obłudy, podstępu i zdra­
dy, że ta woń, którą został nasycony w labora- 
toryum Szai Cywerta i Uszera Ufrasza a któ­
rej nie neutralizuje bynajmniej swem dotknię­
ciem Wigman Herszlik; że ta woń, podobna do 
wyziewów antypatycznych nam ludzi, odstrę­
cza i ostrzega.

Tę subtelną zdolność percepcyi Wigman 
Herszlik zna i wie, w jakich stanach jest ona 
ludziom właściwa.

Człowiek spokojny, uważny, niczem nie 
skłopotany; człowiek którego ani zbytnia ucie­
cha nie rozbalwania, ani któremu zmartwienie 
żadne nie odbiera pogody; człowiek, którego 
mózgu i nerwów nie przeżera alkohol; człowiek, 
którego brzuch nie ześrodkowywa w sobie całej 
siły organizmu; człowiek, który nie zbliża się 
układem istoty swej do pewnych stworzeń chło­
nących otworem jamy ustnej wszystko cokol­
wiek im się nawinie; człowiek przytomny; czło­
wiek nie podległy roztargnieniu; człowiek, któ­
ry w danym momencie jest wszystek; człowiek, 
którego świadomość nie błąka się samopas; 
człowiek czujny i bystry; człowiek, który widzi: 
— taki człowiek jest dla Herszlika Wigmana 
postrachem i takiego człowieka Wigman Her­
szlik z oddali czuje i takiego unika.

Taki człowiek jest dla Wigmana Herszli­
ka trefnym, nieczystym, i z takim człowiekiem 
się stykać Wigman Herszlik nie lubi.

Takiego człowieka Wigman Herszlik na­
zywa par excellence gojem.

Co znaczy słowo goj?
Odwrotnie czytane to słowo znaczy jog, 

t. j. joga. A JOG albo JOGA znaczy w indyjskim 
języku człowieka widzącego i wiedzącego, któ­
ry brzydzi się fałszem, który oczy ma jasne, żą­
dzami nie zmącone i którego myśl zawsze czuwa.

Wobec takiego człowieka Wigman Her­
szlik drży i umyka przed nim tak, jak mrok 
przed światłem, albo jak pasożyt przed czy­
stością.

IX.

Czy zdarzało się wam kiedykolwiek być 
w mieszkaniu człowieka biednego? Biednego 
nie przez brak pieniędzy, tylko biednego przez 
nieobecność cech stanowiących Jogę, czyli goja?

Łóżko takiego nie-goja to śmietnik; jego 
bielizna mogłaby się zwać szarzyzną; jego podło­
ga — deska gnojowa; jego meble — Pociejów.

Takie mieszkanie i jego mieszkańcy—to naj- 
ulubieńsza siedziba pluskiew, karaluchów, pcheł 
i tym podobnych odmian biologicznych, bio­
rących życie i patrzących na świat tylko z je­
dnej strony, a mianowicie uważających go za 
pewien rodzaj dla siebie żeru, pożytku i nie da­
jących mu nic w zamian.

Krokodyl pożera bydło i ludzi, ale z niego 
jest piękna skóra na walizy i na portmonetki.

Wilk zjada owce, ale dostarcza światu wil­
czur i ładnie wygląda, wypchany w muzeum.

Lew pustoszy okolicę z mięsodajnego zwie­
rza, ale jakaż wspaniała z niego kapa na łóżko 
lub dywan przed łóżkiem!

Tak samo tygrys, lampart, pantera.
1 jeszcze jedną ludziom te drapieżniki za­

pewniają uciechę: rozkoszą jest na nie polować, 
odwagę ćwiczyć, męztwo, zdrowie.

Kiedy tymczasem jedyna rzecz, jaka da­
je ludziom za możność opijania się ich krwią 
Wigman Herszlik, Uszer Ufrasz i Szaja Cywert 
— to odraza, wstręt, choroba i skażenie czystości

Pluskwa najumilowaniej trzyma się lu­
dzi tak zwanych pobożnych, mających na ubo­
gich swych ścianach dużo świętych obrazków. 
Te święte obrazki — to siedziba pasorzytów. 
Za dnia chowają się tam, odbywają schadzki 
miłosne i sprawują konszachty i zmowy prze­
ciwko ludziom obdarzonym krwią; w nocy wy­
łazi ten naród plaski, fałszywy i nie wonny, aby 
tę krew z ludzi snem znieruchomionych i nie­
przytomnych wytoczyć.

Napróżno się zaspaną ręką człek od tych 
nieprzyjaciół broni: zgnieciony wróg jeden za­
stępowany bywa w tej chwili przez dziesią­
tek innych.

Jedynym środkiem doradczym przeciwko 
nim jest czystość, jest „jogizm” albo „goizm”. 

(dcn) ■ Jan Lemański.
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Dr. med. J. BUDZIŃSKA-TYLICKA.

Międzynarodowy Kongres hygieny szkolnej 
w Paryżu.

Stroną zdrowotną w szkołach, pensyach 
lub jakichbądź zakładach naukowych powi­
nien kierować lekarz — hygienista, który całą

swą wiedzę, wszystkie swoje dobre chęci wytę­
żyć powinien na wytworzenie dla uczącej się 
dziatwy jak najlepszych warunków zdrowotnych, 
starając się wyrównywać braki wynikające, czy 
to z powodu wadliwych budynków szkolnych, 
czy systemu nauczania, czy z indy­
widualnych niedomagań i zboczeń ucznia. Za­
dania więc lekarza szkolnego są wielkie i wiel­
kie mogą wydać rezultaty i żaden pedagog—spe- 
cyalisty hygienisty zastąpić nie może. Zważy­
wszy na to wszystko — szkoła każda wyrządza 
dziś ogromną krzywdę uczącej się młodzieży, je­
żeli nie posiada stałego lekarza lub lekarki szkol­
nej. — I międzynarodowy kongres hygieny szkol­
nej w Paryżu zarówno, a może silniej jeszcze jak 
dwa poprzednie w Norymberdze i w Londynie — 
szeregiem referatów udawadniają wielkie hy- 
gieniczne znaczenie lekarzy szkolnych: ich od­
działywanie na podniesienie zdrowotności mło­
dzieży, na wdrażanie w nich życia hygienicz- 
nego — a przez dzieci, po za szkołą, na ich ro­
dziców. Samo przez się rozumie się, że na kongre­
sach hygieny szkolnej,— przeważnie dużo mają 
do powiedzenia lekarze hygieniści, choćby z tego 
tylko powodu, że stosunkowo bardzo mała li­
czba pedagogów interesuje się postępem i ro­
zwojem hygieny; — i dlatego też hygiena jako 
nauka i hygiena życia praktycznego tak jeszcze 
jest mało popularna i mało rozumiana przez kie­
rowników umysłów i dusz dziecięcych.

Bo zresztą któż, kiedy i gdzie uczy hygie­
ny przyszłych pedagogów i wdraża w nich nie­
zbędność życia hygienicznego? I ten brak hy- 
gienicznego wykształcenia personelu nauczy­
cielskiego, był podnoszony szeregiem referatów 
i stawiano wnioski reform w tym kierunku.— 
Jak bogatą jest dziedzina hygieny szkolnej, 
niech udowodnią tu same tytuły niektórych cie­
kawych referatów: O zapobieganiu chorób za­
raźliwych i ich zwalczaniu w szkole. O zaraźli­
wych chorobach skórnych w szkole.Powrót dzie­
ci do szkoły po chorobach zaraźliwych. O szko­
łach na wsi i zamiastem.O koloniach letnich; uży­
cie czasu i wykorzystanie wsi w celach zdrowot­
nych. O organizacyi zbliżenia się szkoły z rodzica­
mi w celach zdrowotnych i wychowawczych. O 
współpracy nauczycieli i lekarzy szkolnych, i wie­
le, wiele innych. Zanim przejdę do innego dzia­
łu hygieny szkolnej — poruszę tu jeszcze bar­
dzo ważną sprawę lekarek szkolnych w żeńskich 
uczelniach. Nie jest chyba dla nikogo taje­
mnicą, że nasze średnie zakłady naukowe żeń­
skie stoją pod względem hygienicznym daleko 
gorzej od zakładów męzkich — że te ostatnie 
coraz częściej zdobywają się na własne budynki, 
na place i boiska, na dobrze urządzone sale gi­
mnastyczne,—podczas gdy dziewczęta pozbawio­
ne są w dalszym ciągu tych niezbędnych reform 
fizycznego wychowania, na dobitek tego zakła­
dy męzkie coraz bardziej starają się o hygieni- 
czną lekarską opiekę stałą, o wytworzenie tej 
zdrowotnej atmosfery, którą wnosi z sobą le­
karz szkolny. Warszawskie zakłady żeńskie tyl­
ko w małej liczbie, bo zaledwie 10% posiadają 
lekarzy szkolnych, a w tej liczbie na sto kilka­
dziesiąt zakładów żeńskich tylko cztery zdobyły 
się, powierzyć kierunek fizycznego rozwoju dzie­
wcząt i zdrowotnej opieki nad niemi kobietom- 
lekarkom. A przecież kobieta-lekarz bez poró­
wnania umiejętniej, bez obrażania uczuć wsty- 
dliwości dziewczęcia potrafi jej wytłomaczyć 
proces dojrzewania płciowego i udzieli niezbę-
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dnych tu wskazówek hygienicznych; kobieta-le- 
karz umiejętniej i odpowiedniej zachowa się w ra­
zie stwierdzenia u dziewcząt zboczeń płciowych; 
łatwiej zdobędzie ich zaufanie i skuteczniej po­
trafi zachęcać do życia hygienicznego, a w swych 
wykładach z hygieny ogólnej i z hygieny kobie­
ty postara się z całą prawdą i prostotą przy­
gotować dorastające dziewczęta do przyszłych 
obowiązków matki i wychowawczyni zdrowego 
pokolenia.

Sądzę, że te same pobudki skłoniły Dra Go- 
ździckiego w jego referacie o „hygienie interna­
tów żeńskich”, do silnego zaznaczenia, że ko- 
biecie-lekarzowi daleko łatwiej odpowiedzieć 
zadaniu hygienisty w uczelniach żeńskich, i 
nic dziwnego, np: przy zboczeniach płciowych, 
a głównie przy samogwałcie — tak nierzadko 
spotykanym między młodzieżą,—mężczyzna 
lekarz często stoi bezradnym wobec podrasta- 
jącego dziewczęcia — i taka drażliwa wytwa­
rza się sytuacya, a o wpływie umoralniającym 
nie można nawet myśleć. — Zresztą same ba­
dania rozrostu klatki piersiowej, organów we­
wnętrznych i t. d. — dziewczęcia-podlotka obna­
żonego a zdrowego, bo uczęszczającego na naukę, 
wytwarza zupełnie inną atmosferę — niż sto­
sunek lekarza wezwanego choćby do tegoż po­
dlotka, gdy jest ono w łóżku obłożnie chore. — 
Nietylko zresztą Dr. Goździcki otwarcie wypo­
wiada się za lekarkami szkolnemi — ale to sa­
mo słyszałam z ust Dr. Kopczyńskiego i Dr. 
Wernica, kiedy kwestyę lekarek szkolnych po­
dnosiłam w Warszaw. Tow. hygienicznem. Mu­
szą więc mieć oni sami wielkie trudności, — i 
doskonale sobie zdawać sprawę z dodatnich re­
zultatów, jakie osiągnąć może lekarka szkolna 
w bezpośredniem zetknięciu z młodzieżą żeń­
ską, wnikając w potrzeby fizyczne i psychiczne 
dojrzewających młodocianych organizmów. I 
dla tego kwestya lekarek szkolnych jest dla mnie 
tak ważną, bo ważną przypisuję jej rolę w po­
dniesieniu zdrowotności dziewcząt, tych przy­
szłych matek, obywatelek, przyszłych bojow- 
niczek, społecznic naszego życia narodowego 
i kulturalnego.

W szeregu referatów dotyczących hygieny 
nauczania uwydatnia się referat Dra Fruhins- 
holz’a profesora wydziału medycznego w Nancy, 
który, wykazawszy wielką śmiertelność dzieci 
a szczególniej niemowląt, domaga się specyal- 
nych wykładów dla dziewcząt, któreby przy­
gotowywały je do przyszłych zadań i obowiąz­
ków macierzyńskich. Nowa ta nauka, mająca na 
celu hodowlę dziecka, nazywa się puericulture — 
(puer — dziecko, culture — hodowla) powinna 
ona być obowiązkową nauką szkół żeńskich za­
równo niższych jak średnich i wyższych, aże­
by pokonać mogące stąd powstać trudności czy 
to ze strony rodziców, czy ciała nauczyciel­
skiego. Dr. F. proponuje robić tymczasową pro­
pagandę w tym kierunku w celu popularyzacyi 
tak doniosłej w swych skutkach nauki, która 
powinna być wykładaną przez lekarzy.

Na ten sam temat przemawia drugi refe­
rent M. Broadbent, który mówi: „dziś wśród 
matek panuje przerażająca nieświadomość hy­
gieny dziecka i metod jego wychowania” — da­
lej: „hygienista się pyta czego nauczają szkoły i 
jak przygotowują podrastające dziewczęta do 
ich przyszłych obowiązków macierzyńskich? 
przeciwnie, jak można najskryciej ukrywa się 
przed niemi, że mogą lub będą w przyszłości ma­

tkami na odpowiedzialnych stanowiskach w ro­
dzinie”.

Wykłady antialkoholiczne w szkole. Wobec 
wzmagającego się alkoholizmu w całym świecie 
cywilizowanym — bardzo pożądanem jest ażeby 
praca abstynencka sięgnęła samych podstaw, to 
jest dotarła do szkół początkowych, średnich 
i wyższych. I tej pracy domaga się Dr. Pissary 
ażeby już dzieciom wykazywać, wyjaśniać wiel­
ką szkodliwość alkoholu dla organizmu. Poka­
zami i przykładami wdrażać w młodzież zasady 
abstynenckie i wykorzeniać tę zgubną tradycyę, 
że alkohol daje siły i wzmacnia organizm; alkohol 
zdwaja liczbę śmiertelności i kosztuje samą 
Francyę 3 miliardy fr.; on zagraża rozwojowi 
rasy. Te przekonywające słowa wywołały uch­
wałę kongresu: 1) że metodyczne nauczanie 
antialkoholiczne powinno być wprowadzone do 
szkół 2) żeby zachęcać dzieci do oszczędności 
przez wprowadzanie książeczek kasowych. 3) wy­
nagradzać i zachęcać nauczycieli do tej pracy 
abstynenckiej. Na ten sam temat przemawiał 
bardzo rzeczowo, a zarazem ideowo Szwed Hu­
go Hagelin. Wiemy chyba wszyscy jak wysoko 
stoi Szwecya wogóle pod względem etycznym, 
a i pod względem abstynenckim pierwsze zaj­
muje miejsce.

Mówił więc przedstawiciel Szwecyi: „my 
dajemy w szkole dzieciom zasady abstynenckie, 
bo doskonale rozumiemy straszne skutki alko­
holizmu w niszczeniu rasy i jej zwyradnianiu. 
Najlepiej przez szkołę niszczyć złe tradycyę i 
urabiać nowe opinje, wszczepiając najlepsze 
zasady i ideje”. W Szwecyi ta praca abstynen­
cka łączy się z wykładami przyrody, fizyologii 
i hygieny; w Belgii jako osobny przedmiot raz 
na tydzień; w Anglii i Stanach Zjednoczonych 
Ameryki — nauka antialkoholiczna została ofi- 
cyalnie wprowadzona od 1 stycznia 1909 r. — 
U nas o czemś podobnem niema mowy... na­
rady ministeryalnie główny nacisk kładą w jakim 
/gzyku są prowadzone wykłady — a co się wykła­
da — to głupstwo!...

Osobną sekcyę tworzyły obrady nad szko­
łami dla dzieci niedorozwiniętych — lub z upo­
śledzoną inteligencyą i zdolnościami. Jedni pe­
dagodzy domagali się, żeby przy niektórych 
większych zakładach w dużych miastach były 
klasy dodatkowe dla mało uzdolnionych dzieci, 
które razem z zdolniejszemi dziećmi albo zatrzy­
mują klasę w ogólnych postępach, lub też sami 
pozostają w tyle, spędzając bez korzyści czas 
w szkole. Inni referenci wypowiadali się za spe- 
cyalnymi w każdym kraju zakładami naukowy­
mi i wychowawczymi, któreby w internatach 
umiejętnie i pedagogicznie obejmowały cały kie­
runek nad niedorozwiniętemi dziećmi. Rodzi­
ce takich dzieci są zwykle sami obciążeni psy­
chicznie lub nerwowo i mają jak najgorszy 
wpływ na wychowanie swych nienormalnych 
dzieci. Zupełnych idyotów do takich szkół przyj­
mować nie trzeba, jako materyał zupełnie nie­
wdzięczny; lekarz, który tu winien być psychia­
trą i specyalistą chorób nerwowych obok innych 
zalet lekarza szkolnego — otacza opieką i kie­
ruje segregacyą tych biednych dzieci, wyklu­
czonych z wielu uciech świata umysłowego i 
kulturalnego.

Przechodzę do kwestyi wychowania płcio­
wego, która jest dziś na porządku dziennym dy- 
skusyi pedagogicznych i chociaż nie jest ona w 
szczegółach zdecydowana, jednak w zasadzie,

pedagodzy i lekarze szkolni godzą się na jedno: 
tą ważną kwestyę nie można nietylko ignoro­
wać i pozostawiać na los szczęścia i trafu, lecz 
ująć jaknajprędzej pod kierunek wychowawczy 
w określonym świadomie kierunku. Na kon­
gresie międzynarodowym hygieny szkolnej w 
Paryżu przemawiali w sprawie wychowania 
sexualnego lekarze i pedagodzy z Wrocławia 
Wiednia, Drezna i Mexyku — co dowodzi, że 
tak w starym jak i nowym świecie starają się 
ująć tę sprawę w celu moralnego odrodzenia 
młodzieży, bo tak jak jest dziś — stanowczo 
jest źle. Dr. Chotzen z Wrocławia twierdzi, że 
zarówno ze względów hygienicznych jak moral­
nych, kierunek nad wychowaniem płciowem ma 
racyę bytu od samego dzieciństwa aż do zawar­
cia małżeństwa. W celach zdrowotnych i mo­
ralnych trzeba się starać o jak najpóźniejsze 
przejawianie się instynktów płciowych. Gdy 
one zaczynają się przejawiać trzeba uczyć mło­
dzież hamować się; wykazywać im całą donio­
słość hygieniczną i moralną czystości płciowej; 
przekonywać ich o wielkiej odpowiedzialności 
i strasznych skutkach życia rozwięzłego i o upad­
ku ich godności własnej. Uświadamiać dzieci 
trzeba w rodzinie i szkole. Chwila uświadamia­
nia uzależnioną jest intelektualnym, psychicz­
nym i fizycznym rozwojem dziecka. Wrodzinie 
przy nadarzających się okazyach (rozwój płcio­
wy, przybycie na świat rodzeństwa); w szkole 
w niższych klasach przy naukach przyrodniczych 
w wyższych przy nauce religii czy etyki; a w star­
szych klasach lekarz szkolny przy wykładach hy­
gieny poświęcić powinien specyalny dział hygienie 
sexualnej, wykazując wielką doniosłość zdro­
wotną i moralną czystości płciowej, aż do za­
warcia małżeństwa.

Koniecznem tu jest, kończy Dr. Chotzen— 
by rodzice i pedagodzy byli w tym kierunku 
i w tym duchu nietylko uświadomieni i przeko­
nani, ale sami posiadali dostateczne wiadomoś­
ci fizyologiczne i hygieniczne z zagadnień płcio­
wych by mogli współpracować z lekarzami szkol­
nymi.

W Meksyku inspektor wychowania fizy­
cznego Valazquez Andrade, domagając się uję­
cia w ręce pedagogiki wychowania płciowego, 
zaznacza ujemny wpływ nieodpowiedniej le­
ktury pornograficznej i erotycznej na rozbu­
dzanie przedwcześnie instynktów płciowych, 
zaleca wszczepiać w starszych chłopcach zasa­
dy hygieny moralnej, poszanowanie dla kobie­
ty i doniosłość wstrzemięźliwości. — Proponu­
je, ażeby rozwinąć życie towarzyskie i społeczne 
w celu uchronienia młodzieży od przebywania 
w kabaretach, barach i miejscach rozpusty. 
Dziś tak mało jest stowarzyszeń o czystym 
etycznym i intelektualnym podkładzie, gdzieby 
młodzież mogła się stykać z kobietą jak wspólto- 
warzyszką pracy fachowej i społecznej.— Ćwi­
czenia fizyczne, sporty, gry na odkrytem po­
wietrzu nietylko wzmacniają mięśnie, ale kształ­
tują i podnoszą ducha, — nie pozwalają zmy­
słowym instynktom się rozwijać, a ujście energii 
znajdują w zdrowych fizycznie rozrywkach i 
sportach.

Ażeby wychowanie sexualne wydało realne 
etyczne skutki, niezbędnem jest, żeby i ciało na­
uczycielskie posiadało nietylko suche wiado­
mości — ale miało urobione i ustalone etyczne 
pojęcie o najważniejszych kwestyach zwią­
zanych z życiem płciowem jak: anatomja, fizyo.
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ogja i hygiena organów płciowych, a przewa­
żnie o sprawach etyczno-społecznych stąd wy­
nikających jak: małżeństwo, dziedziczność, pro- 
stytucya i walka z chorobami wenerycznemi.

Trzeci referat w kwestyi pedagogiki se- 
xualnej Dra Ullmann’a z Wiednia zaznacza słusz­
nie, że ta sprawa jest dziś bardzo ważna i rozwią­
zanie i zastosowanie jej w szkolnictwie nie po­
winno być odkładane, — a odpowiednie przy­
gotowanie i moralne życie samego personelu 
nauczycielskiego jest ważnym warunkiem umo- 
ralniania uczniów.

Rzeczywiście najlepsze wychowanie to przy­
kład z góry i ta atmosfera moralna, w której 
młodzież się wychowuje. Jakże jednak dalecy 
dziś jesteśmy od tej czystej atmosfery etycznej! 
Więc tembardziej trzeba złemu przeciwdzia­
łać, — trzeba wpajać w młodzież, że żądze płcio­
we powinien człowiek opanowywać rozumem i 
wolą, — bo zawiele zła, zawiele ohydy, zawiele 
demoralizacyi i zguby niesie nam rozkiełzana 
cywilizacya swą literaturą, teatrami, kabare­
tami i życiem ulicznem dużego miasta.

Dr. med. J. Budzińska-Tylicka.
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Drzwi rozwarte naoścież byty w naszym domu — 
Dłoniom, co je rozwarły, zamknąć zbrakło mocy. 
Szereg komnat na przestrzał widniał, jak po nocy 
Mętne wspomnienie alej, nieznanych nikomu.

Wszystko — w mroku.. I tylko ów pokój ostatni 
Z oknem w zaświat — na słońce po pas wbite w

[chmurę,
Jarzył się — cały w blasków pełzających matni 
I siał pyły słoneczne przez kotar purpurę.

Tam — w tych ścianach kosmatych od pręgów i 
[pasem,

Wśród zacieków purpury i wyporów złota,
W słupach świateł spylonych — ta nasza pieszczota 
Rozwidniła się niegdyś, jak chmura nad lasem...

I, gdy jó wylew słońca grzał skośnym potokiem — 
Uczuła radość wstydu, co się wyzbył siebie!
Tam się z pyłem słonecznym zmieszała, jak w

[w niebie
Miesza się pół obłoku z drugim pół-obłokiem...

Dzisiaj, gdy już zamknięto drzwi naszego domu, 
A ja skarżę się jakimś złotowłosym cieniom, — 
Czasem ku pustym progom biegnę pokryjomu, 
By rozewrzeć drzwi wszystkie na oścież wspo­

mnieniom!

I rozwieram — a sam się usuwam w kąt ciemny. 
By stamtąd widzieć światłość w ostatnim pokoju 
I z jego wiecznych purpur i wiecznego znoju 
Snuć dla reszty mych komnat wyrok potajemny

Ściany, stropy i odrzwia i skrętne zawiasy 
Wrdzawione w zmierzch, co lada iskrę uwydatni,

Czerpią połysk dla pleśni, brzask dla martwej 
[krasy

Stamtąd i zawsze stamtąd — z komnaty osta­
tniej!

Tam już niema ciał dwojga: niebu w próżnię 
[droga!

Słupy świateł, istnieniu podane ukosem, — 
Ssmer purpury, co z czyimś zetknęła się losem, 
Wieczna światłość!.. Kurz złoty!.. Pył słońca w

[twarz Boga!
Bolesław Leśmian.
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J. OKSZA:

ZE WSPOMNIEŃ MOJEJ MATKI.

Mówiąc o swem dzieciństwie wspomina Sel­
ma Lagerlof o ukochanej babuni, która wnukom 
przecudne opowiadała baśnie, a po każdej do­
dawała z czarującym uśmiechem: „A to jest ta­
ka prawda, jak mnie tu widzicie i jak ja się na 
was patrzę”.

Baśnie, któremi od najmłodszych lat kar­
miła nas matka, były żywą prawdą, tchnącą 
czarem poezyi jej gorącego ducha, który w tych 
poufnych z dziećmi rozmowach szukał dla sie­
bie ujścia i wyrazu.

Były to opowiadania z własnego jej życia, 
wywołane przed oczy nasze z plastyką tak świe­
tną, z taką namiętnością uczucia i mistrzowstwem 
charakterystyki, że młoda wyobraźnia przeży­
wała dzieje, minione przed naszem urodzeniem 
w ten sposób, jakby to były odległe wspomnie­
nia osobistego przeżycia, tylko przepuszczone 
przez pryzmat inteligencyi twórczej, czyniącej 
z mozaiki faktów, rozmów, wrażeń — spojone 
w jedną tajemniczą całość dzieło sztuki.

Przepiękny, rozpalający wyobraźnię sen 
o życiu.

Kiedy się to mogło zacząć — nie pamiętam. 
Od czasu jak pamięcią sięgam, a nie liczyłam 
jeszcze wtedy lat sześciu — już znałam cały 
świat dalekich, lub dawno pomarłych osób, 
już z luźnych scen odtwarzałam przeszłość z 
tą intuicyą zbyt wcześnie rozbudzonych dzie­
ci, która daje pogłębiony obraz rzeczywistości, 
już żyłam życiem mistycznej tęsknoty do tam­
tych czasów i do ludzi których w młodości ko­
chała moja matka, a których duchowe oblicze 
znałam lepiej, niż otaczającą mnie rzeczywistość.

Opowiadania matki zapadały w duszę dzie­
ci, tworząc skarbiec tradycyi rodzinnej i na­
rodowej.

Z rokiem każdym wzbogacały się te zbio­
ry, nietylko nowemi faktami, ile późniejszem 
ich zrozumieniem, glębszem ujęciem, w miarę 
rozwoju młodych umysłów, nadewszystko zaś 
stopniowem rozszerzaniem horyzontu, polega- 
jącem na przechodzeniu, od elementów opiso­
wych do uwag filozoficznych i na wnikaniu w 
życie intelektualne przeszłości.

W lat wiele później, myśląc o tych czasach, 
nie mogłam odżałować, że rozmów takich w ca­
łej barwności ich i nastroju nie utrwaliła matka 
nasza piórem, że nie zostawiła całokształtu swych 
pamiętników, któreby mogły dać obraz kultu­

ry duchowej drugiej połowy XIX wieku w na­
szem społeczeństwie zupełnie pierwszorzędnej 
miary.

Zostały tylko dwa zeszyty zaczętej zale­
dwie pracy — pamiętnika rodzinnego, przezna­
czonego jedynie dla najbliższych. Wczytując 
się w nie dostrzegłam jednak, że po opuszcza­
niu szczegółów co do spraw majątkowych i innych, 
obchodzących jedynie rodzinę, możnaby z fra­
gmentów tych wybrać niejedną kartę zajmują­
cą dla ogółu, już to dla charakterystyki czasów 
szeregiem rysów obyczajowych, już też z powodu 
osób, budzących dziś historyczny interes. Dwa 
momenty wydały mi się szczególniej godne pod­
kreślenia— tło obyczajowe, wychowania ko­
biet około 30-go roku, na które to czasy przy­
pada młodość mej prababki, i wpływ wywierany 
przez Gabryelę wraz z calem kołem entuzyastek 
na życie dworów wiejskich, co znów stanowi 
wiośnianą epokę następnej generacyi. Pozo­
stawiłam wszystkie zdarzenia, uwagi, nawet 
drobiazgowe szczegóły odnoszące się do pamię­
tniku do tych właśnie chwil, aby zachować ca­
łą żywość charakterystyki i właściwą jej barwę.

Ton wspomnień jest istotnie czysto osobi­
sty, ale to właśnie daje wrażenie szczerości, co 
dla odmalowania obyczajowej kultury danego 
czasu, posiada pierwszorzędną wartość.

Prawie każda rodzina polska przechowuje 
w duszy pamięć jakiejś matrony, która była 
aniołem opiekuńczym tej rodziny, pocieszyciel- 
ką jej i opiekunką za życia, a po śmierci świętą, 
do której wnuki modlą się o wstawienie do Boga.

Typ takiej kobiety mamy wszyscy przed 
oczami: składa się na niego głęboka i surowa 
religijność, sprawiedliwość bezwzględna, pra­
cowitość nieustanna, takt, męztwo niezłomne 
w znoszeniu przeciwności, roztropność w rzą­
dzeniu majątkiem rodzinnym, spokój, powaga 
i godność w postępowaniu z ludźmi.

W Babce mojej było to wszystko, ale było 
coś więcej jeszcze: jakaś cecha szczególna do 
tego typu matrony polskiej dodała jeszcze 
wdzięk odrębny, jej tylko właściwy.

Zdaje mi się, że główną cechą jej charak­
teru, piętnem wyraźnie ją znamienującem by­
ła miłość ludzi posunięta do najwyższego sto­
pnia, pozwalająca jej chwytać w każdym jego 
strony dodatnie, te strony podnosić, słabe ota­
czać wyrozumieniem i nigdy nie wątpić, że 
wpływ i dobry przykład mogą góry przenosić, 
A nie był to optymizm bezmyślny, bo mało zna­
łam osób, obdarzonych taką inteligencyą w prze­
nikaniu ludzi, w poznawaniu ich charakteru; 
tylko poprostu wyrozumiałość, płynąca z mi­
łości i najgłębiej pojętego współczucia chrześci­
jańskiego. Naturalnie przy takiem usposobieniu 
nie było miejsca na ciasnotę pojęć, wszystko 
zrozumiała, wszystko jej można było powierzyć, 
najśmielsze marzenia młodości; ona mogła nie 
sympatyzować z niektóremi wyobrażeniami na- 
szemi, mogła je zganić i sprostować, ale nie by­
ło nigdy między nią a miodem pokoleniem mu- 
ru, przepaści, utworzonej z zasklepienia się w 
uprzedzeniach.

Do ostatnich lat swego życia czytała dużo, 
starała się objaśniać o wszystkich prądach no­
wych, starała się zrozumieć „jak świat w przeo­
brażeniach swoich postępuje”.

Jednakże rozumiejąc wszystko — nie wszy­
stko lubiła. Lubiła tylko tego ducha, którego 
wyobrazicielką kobiecą jest u nas Hoffmanowa —
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w kolei tych wyobrażeń było Babci najwięcej 
swojsko i najmilej —lubiła w kobiecie rezygna- 
cyę, poddanie, cichość, prostotę, pracę, zapar­
cie siebie, to była sfera jej duszy najwłaściwsza, 
ukochana, jej ideał — ale rozumiała i tłomaczy- 
ła dusze ogniste i niezależne, rozumiała szum 
wielkich skrzydeł, tylko zawsze w strachu, aby 
się nie złamały, modliła się za nie.

Nigdy nie słyszałam z jej ust bezwzględne­
go potępienia dla grzechów, dla upadków, ni­
gdy nie miała ostrego słowa, ani szyderstwa; 
„nie możemy o tern sądzić, jakie drudzy mają 
pokusy do złego, my którzy mamy wychowa­
nie chrześcijańskie i łaskę bożą — Bóg to tylko 
w wieczności osądzi — a każdego będzie mie­
rzyć inną miarą”.

Tylko dla odstępców sprawy narodowej 
była nieubłaganą — i dla Napoleona. Nie mo­
gła mu darować egoizmu, z jakim obudził w Po­
lakach nadzieję, a potem z zimną krwią zgniótł 
ją i zawiódł — resztki legionów naszych wy­
słał na San Domingo. Nieraz rozmawiałyśmy 
o tern z sobą, bo ja znów w dziecinnym wieku 
płonęłam romantyczną, entuzyastyczną czcią 
Napoleona i dziwiło mnie że Babcia nie podzie­
la moich zapałów.

Wychowana w żelaznych obręczach ustro­
ju patryarchalnej rodziny, wydana za mąż na 
to tylko, aby z pod despotyzmu ojca przejść 
pod despotyzm męża, wyrobiła w sobie najgłę­
bszą rezygnacyę, zrobiła ją zasadą swego ży­
cia, miała nawet na określenie jej nawet osobny 
wyraz często przez nią powtarzany: „darmo” 
— Darmo, to znaczy trudna rada, trzeba wszyst­
ko znieść, wszystko przecierpieć, za wszystko Bo­
gu dziękować — a przy dobrej woli wszystko 
.znieść można.

A przy tej rezygnacyi tak w stosunku z 
mężem, jak i w stosunku z ludźmi umiała za­
chować godność, to jest znieść to tylko, co nie 
naruszało jej cnoty, jej przekonań, w przeciwnym 
razie, gdy chodziło o te rzeczy zasadnicze umia­
ła ich bronić z taktem i męstwem niewzruszo- 
nem— tak wśród fantastycznych swych wy­
bryków dziadek mój pozwalał zachować jej 
wpływ zupełny na dzieci i zostawił wyłączny 
kierunek wychowania córek.

Łagodność i delikatność nie wykluczała 
w niej siły, nigdy się nie zawahała przed powie­
dzeniem prawdy, nigdy nie zaniedbała połajać 
dziecka swego lub wnuczęcia gdy na to zasłu­
żyło, nigdy nie pobłażała sługom, uczyła je, 
pracowała nad niemi, nakłaniała do dobrego — 
nigdy przez słabość nie przeszła naokoło obo­
wiązku, nie dotknąwszy się go, aby się nie na­
razić. Łagodnie, spokojnie powiedziała zawsze 
i każdemu, co uważała, że powiedzieć powinna, 
słodyczą łagodząc to, co prawda miała ostrego. 
Była przytem niezmiernie wytworna w ruchach, 
w obejściu, w słowach, raziła ją każda pospo­
litość— a umiała jednak uniknąć przesady i 
manieryzmu tak pospolitego w czasach, w któ­
rych spłynęła jej młodość. (D. c. n)
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Z literatury.
<W'W'WW

Maciej Wierzbiński. Zakazana muzyka. (Sio­
stra Felicya. Komedya, szmat z życia lite­
rackiego) Nowele. Warszawa 1910. Nakładem

Kasy przezorności i pomocy warszawskich po­
mocników księgarskich. Skład główny w księ­
garni Gebethnera i Wolffa).

Kłęby dymu długą pierzastą szarfą bu­
chnęły i przysłoniły krajobraz smutny: rozle­
głe pola, równiny, które pod groźnem sapaniem 
maszyny zdawały się wstecz znikać.

A był to krajobraz niby nasz — a nie nasz — 
swojski, choć zgermanizowany. Cudaczne koń­
cówki, nie pasują do słowiańskich brzmień sta- 
cyj, jak do słowiańskich rozłogów nie pasują 
te budynki z pruskiego muru.

Jechałam do Poznania, oprócz mnie w prze­
dziale nie było nikogo, a jednak nie jechałam 
sama.

Szczęśliwym, bardzo szczęśliwym, zbiegiem 
okoliczności, towarzyszylmi — pan Andrzej Kro- 
micz, o głowie Antinousa, muzyk-amator, wiel­
ki znawca starych sztychów i porcelany, me­
cenas sztuki, poważny, dystyngowany gentle­
man, którego niktby nie posądził, że jedzie z 
Paryża do Poznania, aby odświeżyć dawne 
bardzo wspomnienia, aby w murach klasztor­
nych porozmawiać z kobietą, którą, jako dwu­
dziestoletni chłopiec kochał pierwszą, nieśmia­
łą i czystą miłością, aby znowu spojrzeć w oczy, 
które z pod zakonnego kaptura patrzyły na nie­
go, jak żadne potem.

Pan Andrzej wśród cudzoziemców nosił 
swoją polskość, jak order, a tutaj na tej szarej 
z emi, którą Prusak przekształca i po swojemu 
przeszywa, zostawił coś bardzo drogiego ze 
swej przeszłości, najpiękniejszy poemat swego 
życia, bogatego w romansowe karty, poemat, 
który w futerale wspomnień zajmował osobne, 
honorowe miejsce.

Jedynie w chwilach elegijnego nastroju 
p. Andrzej dotykał tej karty różowej wtedy 
korzył się przed nią, jak przed relikwią. I oto 
teraz, po latach dwudziestu — po tym skoku 
co za młodu wydaje się tak długim, a na sta­
rość tak małym, u wejścia na cmentarzysko, 
poznaczone grobami i wiankami marzeń powię 
dłych, zapragnął stanąć znowu na kwietnym 
kobiercu, z którego odszedł w świat daleki.

Jedzie wraz ze mną i opowiada mi dzieje 
swej pierwszej miłości. („Siostra Felicya”).

Siostrę Felicyę Elżbietankę, a właściwie 
córkę leśniczego Hanię Dąbrowską poznał, przy 
łożu swej chorej ciotki i spadkodawczyni. Brzy­
dki strój nie zdołał osłonić śmiałych linii bujnej 
figury. Kaptur nieprawdopodobnie szpetny, two­
rzący nad czołem istny dach od deszczu nie prze­
szkodził mu dojrzeć łagodnego owalu twarzy i 
dwojga oczu gwiaździstych, chabrowych. I po­
częły się stare jak świat dziwy. Zahaczali o sie­
bie oczyma co chwila, szukali się źrenicami, 
jak gdyby mieli sobie coś nieskończenie waż­
nego do powiedzenia, czego mową ludzką nie 
można wyrazić. Dziewczyna przyjmowała jego 
względy z wdzięcznością. Czasami porywała ją nie­
znana wesołość i serce dygotało w piersi. A tak 
im było obok siebie dobrze, tak bardzo dobrze, 
jak by po raz pierwszy wiosna zstąpiła na świat 
i zagościła przy nich, w szpitalnem zaciszu, jako 
urągowisko śmierci. Ona nie zdawała sobie spra­
wy ze swych uczuć, a on — ze swych pożądań 
zmysłowych. Mówili ze sobą słowami urywa- 
nemi, prostemi. A to wielkie słowo, którego on 
nie śmiał wymówić zawisło nad ich głowami, 
jakby aureola.

I nie wypowiedział go do końca. Po śmier­
ci bogatej ciotki, chwycił go wir i zaniósł aż do 
Paryża. Siostra Felicya znikła z ram jego ży­
cia, poszła zżółkłymi liśćmi wysłaną drogą. 
Rozdzieliły ich góry jakieś, z których szczytu 
przed oczyma Andrzeja rozsnuły się tak dale­
kie a świetne perspektywy, że nie dostrzegał 
już zakapturzonej postaci kobiecej. Dopiero 
po pewnym czasie zaczęły nawiedzać go paro- 
ksyzmy tęsknoty i zarysowywały wyraźne kon­
tury zamiarów; ale znów porywał go prąd świa­
towy i budziła się chęć lekkiego życia.

Gdy je wyczerpał do dna, gdy je zmarnował 
wtedy dopiero tęsknota zapędziła go w prze­
szłość, do młodości, która nie wraca.. Śliczna 
Hania Dąbrowska, która nie była dobrze wy­
chowaną, lecz dobrą, wyrastała do ideału. Znu­
dzony wielkoświatowiec wyciągał ręce do ko­
biety, dla której można być dobrym bezkarnie, 
której można całe serce rzucić pod nogi. Więc 
jechał do Poznania wraz ze mną. A co go tu 
czekało? Opowiedział mi to potem. Słuchajcie.

Zobaczył ją. Po latach dwudziestu. Zrazu 
nie śmiał podnieść oczu. Bał się rozczarowania.

Stała przed nim... z głową odsłoniętą — 
zdjęła kaptur przed wejściem do rozmównicy 
klasztornej. Kobieta, prawdziwa kobieta! Pa­
miętała, że kaptura nie znosi. Trochę przytyła. 
Twarz jej ściemniała o jeden ton. Zresztą ta 
sama: te zęby, te usta śliczne, dziewicze, te wło­
sy uczesane gładko, po chłopsku. Ta sama. Bliska! 
Słuchała ze wzruszeniem, co jej mówił o swem 
życiu świetnem a smutnem, a wzamian opo­
wiadała mu o sprawach klasztornych, o swojej 
rodzinie. Przyjmował to z wdzięcznością, gdyż 
rozumiał, że ona wzięła go do grona swych bli- 
zkich.

Zawahał się, coś broniło mu wnosić nie­
pokój w ciszę pogodnej duszy zakonnej, lecz 
wezbrał potok uczuć i pragnień samolubnych, 
więc Kromicz rzekł cichutko:

— „Ja siostrę ogromnie, ogromnie kocha­
łem i teraz jeszcze noszę jej portret w sercu... 
przystrojony w róże”.

Szkarłat uderzył na twarz zakonnicy. 
Osłoniła ją rękoma, aby przygarnąć tę falę szczę­
ścia.

A Paryżanin pożerał okiem wzruszonem ten 
cudny obraz wstydu, szczęścia i upojenia.

— Niech Pana Bóg prowadzi — szepnęła.
Wyszedł ze łzami w sercu.
Spotkało go coś niezmiernie dobrego, co 

„godziło go z karykaturą życia”. Nie był już 
tak samotnym, bo biło dla niego nieocenione, 
cudne serce kobiety...

I mnie na drodze do tego Poznania, gdzie 
rozegrała się sielanka tych dwojga i mnie, dzięki 
talentowi autora, spotkało coś niezmiernie do­
brego.

Postacie p. Kromicza i Hanki Dąbrowskiej, 
ich proste słowa, ich uczucia zaglądały mi długo 
do serca i owiewały je tchnieniem młodości.

Nie płoszył ich nawet chrapliwy głos kon­
duktora koszlawiący zniemiecka nasze: Gogoliny, 
Kętrzyny; bo rozśpiewała się w duszy wiosna, 
rozkwitły maki polne i chabry a nad nimi—ten 
wstydliwy rumieniec zakonnicy.

Niechże więc nie literacka ocena, lecz to 
wzruszenie będzie miarą wartości utworu. I niech 
mi wolno będzie upomnieć się za „Siostrą Feli- 
cyą”: należało jej się miejsce poczesne w tej 
książce: winna była naznaczyć ją swem imię-
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niem. Wstawiam się za nią, aby w następnych 
wydaniach autor powetował jej tę krzywdę 
lub puścił ją w świat osobno, wzbogacając 
naszą skarbnicę literacką.

Zresztą „Siostra Felicja” znalazła się w 
towarzystwie godnem.

I dramat więzienny („Zakazana muzyka”) 
autora pięknych nowel „Z przeklętego domu” 
odznacza się niepospolitym darem wczuwania 
się w dusze nieszczęśliwe, szlachetniejsze od 
swych losów. A losy bywają niekiedy — często 
bardzo — zaklęte w postać kobiety złej, prze­
wrotnej, głupiej, niezdolnej odczuć polotów ago 
towej zawsze je obniżyć. Taka właśnie kobieta 
z wyżyn artyzmu strąca muzyka Sadłowskiego 
do celi więziennej we Wronkach. Myśli, cier­
pienia snujące się w tym przybytku niedoli, 
odmalowane są barwami tak szaremi, jak cięż­
kie istnienia, a jednak żywemi, bo wziętemi 
z natury.

Na palecie artysty dużo jest farb i odcie­
ni. Obok więziennego dramatu, znajdujemy 
„K medyę” z życia literackiego. Postacie ży­
we, plastyczne: kłamią, deklamują/oszukują, 
oskubują z pieniędzy i ze złudzeń dramaturga- 
autora, który wpadl w stado dziennikarskich 
i literackich kruków.

Bywaj tak, niestety, ieczbywa też inaczej. 
Wszak nie same kruki i sępy stoją na straży — 
literatury.

Autor „Siostry Felicyi”, wygranej na zło­
tej lutni w chwili pogody ducha i pogodzenia 
się ze światem, jest z nim zazwyczaj pokłócony. 
Nieraz czarnemi okularami wzrok swój przy­
słania. I smutną ma duszę. Dlatego może roz­
śpiewaną.

Eugenia Żmijewska.

„SFINKS”.
Od trzech lat wychodzi w Warszawie mie­

sięcznik literacki i artystyczny p. t. „Sfinks”, 
pod redakcyą znanego poety i literata Włady­
sława Bukowińskiego. Ponieważ jest to jedyny 
— w Warszawie wychodzący—-poważny, mie­
sięczny organ poświęcony Sztuce we wszystkich 
jej przejawach, — warto się przyjrzeć bliżej 
roli, przez „Sfinks” odgrywanej. Jako materyal 
do oceny służy nam rocznik ostatni — za rok 
1910. Na rocznik ten składa się 12 grubych, wy­
twornie na zewnątrz wyglądających tomów, 
ozdobionych portretami, rycinami, winietami — 
reprodukcyami bardzo pięknie wykonanemi. 
Przychodzi na myśl, że „Sfinks” jest spadko- 
biorcą „Chimery”, owego wiekopomnego wyda­
wnictwa Miriama, które było ewenementem w 
naszem życiu artystycznem, które tak podnio­
sło poziom wymagań, które rozsmakowało nas 
w rzeczach piękna, które drukowało pierwszo­
rzędnej wartości dzieła, które robiło odkrycia 
i rewelacye w dziedzinie literatury i sztuki. 
(Cypryan Norwid i Japońszczyzna).

Ktoś dowcipnie powiedział, że „Sfinks” 
jest demokratyczną „Chimerą”. Dowcipnie, ale 
nieprawdziwie. Bo choć „Chimera” odegrała 
względem „Sfinksa” rolę ofiary-pioniera w kształ­
ceniu estetycznem społeczeństwa, śmiercią swo­
ją torując mu drogę, to jednak „Sfinks” obrał 
sobie inne szlaki. „Chimera” mianowicie była 
oficyalnym organem warszawskich parnasistów, 
„modernistów” i t. zw. „Młodej Polski”, 
którą reprezentowali: — Miriam Lange, Przy­

byszewski, Lemański, Miciński i inni. Byl to 
organ bojowy, a przez ten właśnie charakter 
swój — i nieco stronny, kapliczkowy, wązki.

Zakładając „Sfinks” Bukowiński nikomu 
nie wypowiedział wojny, lecz z gałązką oliwną 
zabrał się do karmienia głodnych duchowo 
rzesz smakołykami wytwornie przyrządzonymi. 
Sam poeta i doskonały znawca literatury, umie 
on dobrać menu bardzo wyszukane.

Zobaczmy, co dal on nam w roku 1910. 
Nie mam zamiaru bynajmniej dawać na tern 
miejscu spisu rzeczy, chcę tylko zaznaczyć pra­
ce wybitniejsze, któreby nam namalowały fi- 
zyonomię „Sfinksa”.

Oto na początku samym roku Ignacy Ma­
tuszewski wystąpił z dużym artykułem pole­
micznym p. t. „Weysenhoff a laury Wyspiań­
skiego”, w którym z właściwą mu — jedyną 
w swoim rodzaju — erudycyą i z ogromnym 
temperamentem odsądził znakomitego powie- 
ściopisarza od praw do krytyki, dowiódłszy mu, 
że Wyspiańskiego ani rozumie, ani czuje, a w 
tych warunkach głośne w swoim czasie artykuły 
Weysenhoffa w Tygodniku, pomniejszające ol­
brzyma były zgoła niepotrzebne i błędne. Wy­
raźna ta praca Matuszewskiego wskazuje, że 
„Sfinks” stoi na gruncie literatury ideałów na­
rodowych.

To samo stanowisko „Sfinksa” wyziera 
z artykułów redaktora, który zamieszcza sta­
le w „Sfinksie” krytyki teatralne, a które cha­
rakteryzuje powaga i przedmiotowość oraz 
brak złośliwości, co — niestety tak często spo­
tkać można u krytyków warszawskich. A prze­
cież wylewanie żółci na głowy autorów — szcze­
gólniej polskich — nie licuje ani z godnością 
zadań krytyka, ani z przedmiotem samej kry­
tyki.

Ten sam duch pojmowania sztuki, jako 
najistotniejszego przejawu indywidualności ra­
sowej narodu — wieje z kilku innych prac, za­
mieszczonych na łamach „Sfinksa”. Spotyka­
my tu piękne studyum Ant. Gawińskiego o Wa- 
wrzenieckim jako malarzu (jest on również 
archeologiem). Wawrzeniecki zajmuje zupełnie 
odrębne stanowisko w naszej plastyce, ale obok 
Malczewskiego i Chełmońskiego — dwóch wiel­
kich syntetyków duszy polskiej we współczes- 
nem malarstwie — Wawrzeniecki jest jednym 
z bardzo nielicznych malarzy, wyraźnie poszu­
kujących źródeł dla stwarzania malarstwa pol­
skiego, nie z praw do polskości, osób, lecz z isto­
ty samej ich dziel.

Nie mniej wyraźnem stanowiskiem w prą­
dzie wyżej zaznaczonem jest tu praca Feliksa 
Jablczyńskiego o Polonezach Chopina — praca, 
dająca dużo oryginalnego oświetlenia arcydzieł 
najbardziej narodowego z polskich geniuszów.

„Sfinks” czerpie materyaly do zeszytów 
swych nie tylko w pracach z dziedziny sztuk 
pięknych i estetyki. Filozofia znajduje tu rów­
nież gościnę. Dr. Adam Zieleńczyk mianowicie 
drukował w „Sfinksie” studyum o drogach i 
bezdrożach filozofii polskiej. Cała historya fi­
lozofii w Polsce od Witela, o którym już Kepler 
pisał i Petrycego, tłumacza Arystotelesa, od Ko­
pernika, po przez Libelta, Kremera, Trentow- 
skiego, Cieszkowskiego, Hoene-Wrońskiego aż 
do naszych czasów — miała jeden szczególniej 
ciekawy rys. Oto zbliżała ona zawsze abstra- 
kcyjność filozofii do życia, do zagadnień zie­
mi, do historyi, do losów narodu, do nauk po­

szczególnych. Jeżeli się nie rozwinęła, to tylko 
dla tego, że wiek 17-ty i 18-ty był epoką pano­
wania w Polsce jezuitów i kleru, którzy nie do­
puszczali myśli wolnej. Tern życiowem pojmo­
waniem zadań filozofii tłumaczy się, dlaczego 
w Polsce tak silnie się odbił wpływ Hegla, tak 
że cały nasz prąd filozoficzny pierwszej polpwy 
19-go wieku był właściwie spolszczonym Hegelia- 
nizmem. Nic dziwnego: nauka Hegla o logice 
jako przejawie bóstwa stosowana być mogła 
do nauki o prawdziwości posłannictwa i mę­
czeństwa Polski, jak stosowaną była do ulo- 
gicznienia rządu pruskiego (wszystko — co jest 
— jest logiczne. Przyczyna — skutek). Ale co 
najbardziej jest godne zaznaczenia, to ten fakt, 
to filozofia polska jest właściwym prekursorem 
panującego dziś w filozofii kierunku pragma­
tyzmu, który — ściśle rzecz biorąc, jest właś­
ciwie metodą filozofii, a polega właśnie na tern, 
że — zerwawszy z metafizyką, jako z kierun­
kiem myśli, nie mającym już dziś ostatecznie 
żadnych widoków powodzenia w rozwiązaniu 
zagadki bytu, — rozbił on filozofię jako mgła­
wicę myśli, na szereg filozofii poszczególnych, 
będących naukami nauk i życia.

Oto „Sfinks” — w teoryi sztuki i myśli 
ludzkiej. Dodać jeszcze tylko należy, że będąc 
aktualnym, poświęcił numer specyalny pamię­
ci Konopnickiej i Orzeszkowej.

W praktyce literatury — jeżeli się tak mo­
żna wyrazić, „Sfinks” drukował parę pierwszo­
rzędnej wartości powieści jak: „Przez ścianę” 
Daniłowskiego i „Jak liść jesienny” Siero­
szewskiego. O tej drugiej powieści, która we­
szła w skład książki „Z fali na falę” — pisałem 
w swoim czasie w „Bluszczu”, referując tę ksią­
żkę.

W dziale poezyi—Sfinks zaznaczył rok ubie­
gły konkursem na poemat. Plon konkursowy 
(„Tęsknota hetmana” J. Marcinowskiej i inne) 
drukowany byl w całości nagrodzonej. Druko­
wał również „Sfinks” bardzo wiele drobnych 
utworów lirycznych, zbyt może nieraz pobła­
żliwie przyjmowanych.

Z oceny tych wytycznych prac, drukowa­
nych w „Sfinksie”, widzimy, że miesięcznik 
ten stoi na zgoła odmiennych od „Chimery” 
stanowisku, że bardziej zbliżony jest do życia 
i do ideałów narodowych.

Lecz zadaniem takiego pisma jest nie tyl­
ko iść biernie za prądem. „Sfinks” winien wy­
wiesić wyraźnie flagę zabliźnienia ran, sztan­
dar entuzyazmu i wiary w ideał narodowy prze­
ciwstawić chylącej się do upadku i przemija­
jącej szczęśliwie literaturze marazmu i rozpa­
czy, a w ten sposób dać najmłodszemu pokole­
niu hasło odrodzenia i zwycięstwa.

Znając redaktora — wierzymy, że tą dro­
gą „Sfinks” pójdzie dalej.

Gustaw Olechowski.

nnnnnnmnnn

Z żałobnej karty.

Ś. p. Mieczysław Brzeziński,

Jeszcze niedawno żywy i energiczny, nie­
zmordowany działacz, gorliwy i poświęcenia 
pełen syn ojczystego kraju — dziś już tylko
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wspomnienie lotne, cień nieuchwytny lub może 
już nawet garść popiołu... Mieczysław Brzeziń­
ski nie żyje...

Śmierć porwała go ze świata nagle prawie, 
ale nie niespodziewanie: od kilku już tygodni 
czyhała uparcie na to życie, rozkwitające do­
piero w całej pełni sił, potrzebne dla drugich 
dla dobra sprawy, którą zmarły ukochał na- 
dewszystko... Brzeziński przeżył z nami zale­
dwie lat 52 — okres czasu bardzo długi i bardzo 
krótki zarazem — długi szeregiem dokonanych 
prac w ciągu trzydziestopięcioletniej działalnoś­
ci, krótki — bo przeminął, jak sen, zbiegł, jak 
jedna chwila...

Literat, nauczyciel, przyrodnik, redaktor 
„Zorzy” wskrzeszonej od niedawna, niestrudzo­
ny pracownik na niwie literatury popularnej, 
na polu oświaty ludowej, jeden z tych niewielu, 
co szli w tłum, z kagańcem w mrok, mimo cią­
głe usiłowania zagaszenia nikłego światła, z mo­
wą płomienną na ustach, które próżno starano 
się zmusić do milczenia...

Wierny był sprawie, którą ukochał — i wal­
czył za nią, jak mógł i jak umiał...

Może nie zawsze i nie wszyscy mogli się na 
jego czasem zbyt krańcowe poglądy zgodzić, 
ale ludzie wszystkich obozów przyznawali mu za­
wsze jedno, że był to ideolog bez skazy, czło­
wiek dobrej woli i niepospolitego umysłu.

Urodzony w 1858 r. ś. p. Mieczysław Brze­
ziński wcześnie poszedł w lud na pracę ofiarną; 
po ukończeniu szkół oraz wydziału przyrodni­
czego, kilkakrotnie z powodu zatargów z wła­
dzami był więziony i musiał wyjeżdżać z kra­
ju; około r. 1885 był jednym z filarów dawnej 
„Zorzy” redagowanej przez M. M. Malinowskie­
go, a nabytej przez Warszawskie Kółko Oświaty 
Ludowej od Józefa Grajnerta; następnie wydał, 
bądź pod własnem nazwiskiem, bądź też pod 
pseudonimem Wiktora Olszewskiego mnóstwo 
książeczek dla ludu, przeznaczonych, a popu­
laryzujących różne gałęzie wiedzy.

Talent popularyzatorski rzadki sprawiał 
to, że dziełka Brzezińskiego spełniały swoją po­
winność i osiągały cel zamierzony: oświecały 
lud, uczyły go myśleć, zachęcały do zdobywa­
nia wiedzy.

Po zgonie ś. p. Konrada Prószyńskiego 
(Promyka) był ś. p. Brzeziński filarem partyi, 
pracującej nad podniesieniem poziomu oświa­
towego mas w duchu ściśle chrześcijańskim 
i narodowym i prowadził od paru lat wskrzeszo­
ne czasopismo dla ludu „Zorza”, w którem pi­
sał dużo, przeważnie artykułów z zakresu nauk 
przyrodniczych.

Publicystą-dziennikarzem we właściwem 
znaczeniu tego wyrazu ś. p. Mieczysław Brzeziń­
ski nie był nigdy; był na to zbyt szczerym, nie 
liczącym się z niczem, dawał się nieraz unosić 
temperamentowi pisarskiemu może nawet za 
daleko; w literaturze pozostanie jednak, jako 
jeden z tych, co stworzyli u nas piśmiennictwo 
ludowe, jako autor wybitnych w tym kierunku 
prac, że wymienimy tylko: „Rośliny, zwierzę­
ta i ludzie na kuli ziemskiej”, „O powietrzu”, 
„Pogadanki o wnętrzu ziemi”, „Turcy, ich re- 
ligia i obyczaje” i wiele innych.

Odmienny w zapatrywaniu od innych wy­
bitnych działaczów sprawy ludowej; jak nie­
zapomniany ś. p. Piryński-Adamowicz, jak obe­
cny redaktor „Zarania” Milguj-Malinowski, jak 
gł«śny w całej Polsce Promyk —miał ś. p.

Brzeziński jedno z nimi wszystkimi wspólne: 
pracowitość niezmierną, gorące uczucie dla zie­
mi rodzinnej i dbałość o kulturę i oświatę ludu...

Dlatego wszyscy — i przyjaciele i prze­
ciwnicy nad grobem jego staną smutni, pełni 
bolesnej zadumy o tern życiu, przerwanem 
zbyt nagle...

Na trumnę Mieczysława Brzezińskiego wraz 
z szarą grudką ziemi tej, po której nakazywał

,.z głową chodzić” oraczów ciżbie, padła 
niejedna łza szczerego, wielkiego żalu...

Tad. K— c.

Ś. p. ks. Ludwik Jażdżewski.

Wybitny parlamentarzysta, prezes Koła 
Polskiego w sejmie pruskim, niestrudzony szer­
mierz w walce o język i naukę, ś. p. ks. dr. Lu­
dwik Jażdżewski padł na stanowisku, jak żoł­
nierz, w dn. 23 Stycznia, w Berlinie, w sali sej­
mowej.

Zgon jego nagły, spowodowany anewry- 
zmem serca, wywołał żal powszechny, czcigo­
dny starzec bowiem (liczył lat 73) umiał zjednać 
sobie szacunek i poważanie nawet tych, prze­
ciwko którym występował.

Ś. p. ks. Jażdżewski urodził się w znanej 
wielkopolskiej rodzinie 10 lutego 1838 r. w 
Poznaniu.

Po ukończeniu gimnazyum Maryi Magda­
leny kształcił się w seminaryum poznańskiem 
i gnieźnieńskiem, a w 1861 r. doktoryzował 
się w Monachium.

Był następnie wikaryuszem i prefektem 
szkół w Krotoszynie i Poznaniu, profesorem aka­
demii duchownej i seminaryum w Warszawie, 
misyonarzem apostolskim w Londynie, a po po­
wrocie do kraju — proboszczem w Zdunach i 
w Środzie. Mówca nieustraszony, polityk mą­
dry, badawczy, wytrawny, a w potrzebie prze­
biegły, niezrównanej pracowitości, przeciwnik 
Bismarcka, Puttkamera, Falka i Gosslera, w któ­
rych miał zawziętych nieprzyjaciół, musiał ś; 
p. ks. Jażdżewski zachować się z godnością 
na swojem stanowisku posła, nieprzyjaznego 
wprawdzie dla rządu pruskiego, ale idącego w 
kierunku ugodowym, trzymającego się ściśle 
obranej drogi pracy pozytywnej, celowej, kra- 
somówstwa, obliczonego nie na efekt, lecz w ce­
lu uzyskania i wywalczenia lepszej doli uciśnio­
nej szkole, kościołowi, ludności...

Wybitnych zdolności swoich nie lekcewa­
żył, znał ś. p. ks. Jażdżewski swoje siły i wysoko 
mierzył. Był czas, że wskazywano na niego wy­
raźnie, jako na zastępcę ś. p. ks. arcybiskupa 
Stablewskiego, i gdyby nie to, że niejednokro- 
tnem wystąpieniem swojem przeciwko ciemięż­
com i krzywdzicielom, zachwiał swoje stanowi­
sko posła ugodowego, zdążającego do porozu­
mienia z rządem — byłby nim zapewne został.

Karyerę swoją polityczną rozpoczął wcze­
śnie, wybrany bowiem posłem do sejmu i do par­
lamentu w r. 1872, dzierżył oba te mandaty 
długie lata, a gdy mu odebrano mandat do par­
lamentu, pozostał posłem sejmowym do osta­
tniej chwili życia.

Od dwu lat ś. p. ks. prałat Jażdżewski 
sprawował urząd prezesa Koła Polskiego po 
ustąpieniu zmarłego przed kilku miesiącami 
ś. p. Henryka Szumana.

Doskonałe w stylu, mocne w wyrazie, na­
cechowane niezwykłą swadą, były jego mowy, 
których tyle wygłosił przez długi okres walk 
parlamentarnych (1872— 1911) występując i 
przeciw wszelkiego rodzaju „ustawom wyjąt­
kowym”, których w państwie bojaźni Bożej 
w ostatnich latach było tyle...

Był wierny sobie i swoim przekonaniom, 
gorąco kochał swój kraj i bronił go, jak umiał 
najlepiej, to też choć miał wielu przeciwników — 
nad otwartym grobem tego sędziwego bojowni­
ka stanęli, by mu złożyć hołd ostatni, wszyscy 
bez różnicy stanowiska posłowie parlamenta­
rzyści.

Zmarł ś. p. ks. Jażdżewski w chwili, gdy 
jeszcze nie przebrzmiały w sali sejmowej echa 
ostatniej jego mowy, będącej uroczystym, gwał­
townym protestem przeciwko nadużyciom i 
przemocy pruskiej.

Cześć pamięci walecznego szermierza!

Ś. p, Władysław Czachórki.

Malarz główek niewieścich, rysownik su­
mienny, talent tęgi, ale wtłoczony od wczesnej 
młodości w ramy szablonu, dobrze płatnego i 
chętnych znajdującego nabywców.

Gdyby nie to właśnie, będącego klątwą 
wielu naszych talentów twórczych, łatwe i po- 
kup mające „malowanie” byłby może ś. p. 
Czachórski zostawił po sobie trwałe w dziejach 
sztuki wspomnienie, jako artysta większej mia­
ry.

Nie da się bowiem zaprzeczyć, że był to 
majster tęgi, w całem znaczeniu tego wyrazu, 
pracownik niestrudzony w gorliwości, uparty 
i konsekwentny, dążący stale jedną, raz obra­
ną drogą.

Jego obrazom zimnym i martwym brakło 
prawie zawsze duszy, ale natomiast był w nich 
wielki umiar artystyczny w dobieraniu barw, 
wiedza malarska, duża kultura artystyczna, for­
ma bez zarzutu, obok ubóstwa pomysłu.

Dlatego właśnie dzieła jego poszukiwane 
były i nabywane chętnie, przez tych wszystkich, 
co sztukę malarską traktują, jako przyjemny do­
datek do wygodnego życia, obraz piękny, bar­
wny mają sobie za punkt honoru powiesić w swo­
im salonie, o ile utwór artysty harmonizuje z 
otoczeniem tego salonu.

Wybitny, bądź co bądź, fachowiec — ś. 
p. Czachórski umiał malować takie właśnie obra­
zy, skończone pod względem formy i nie grze­
szące żadną krzyczącą inwencyą.

Urodzony w r. 1850 w Lublinie, ś. p. Cza­
chórski pochodził z rodziny ziemiańskiej; był 
uczniem Hadziewicza i Pilotiego i laureatem 
wielu wystaw zagranicą, gdzie wywalczył so­
bie wielkie uznanie, szczególniej jako malarz 
pięknych kobiet na tle wytwornego otoczenia, 
w którym to rodzaju był prawdziwym mistrzem. 
Zmarł prawie niespodzianie w dn. 13 stycznia 
1911 r. w chwili, gdy cieszył się, że „po dniach 
wielkiego smutku ożył znowu, dorwawszy się 
do pięknej natury” w samotności i odosobnie­
niu przeżywszy zaledwie lat 60.

Dla malarstwa naszego jest to, bądź co 
bądź, strata duża — był to bowiem jeden z tych 
artystów, którzy imię polskie rozsławili dale­
ko i szeroko po za granicami kraju.



Ś. p. Stanisław Kuczborski.

Śmierć kosi...
Prawie jednocześnie w kilka dni zaledwie 

po zgonie twórcy „Hamleta i aktorów” zmarł 
w Warszawie niespodziewanie, skutkiem za­
czadzenia gazem, młody, rokujący duże nadzie­
je, artysta-malarz ś. p. Stanisław Kuczborski.

Rysownik niepospolity, artysta indywidu­
alny, karykaturzysta pure sang, ś. p. Kucz­
borski urodził się w Warszawie w 1881 r„ kształ­
cił zaś tu i w Krakowie, skąd też nadsyłał swo­
je prace na tutejsze wystawy.

Najgłośniejszy z nich: „Pogrzeb” — obraz 
bardzo smutny i bardzo odczuty — przyzna­
ne mu zostało premium.

Z Krakowa udał się do Francyi skąd wysy­
łał dobrze malowane „widoki morskie” i „ty­
py paryskie”. Szkoda młodego i przedwcze­
śnie zga onego życia!

T. K — t.
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Z listów do „Bluszezu’.
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Kraków~w styczniu
Kraków^wzrasta, rozszerza się, buduje bez 

przerwy, zimą, wznosi kamienice bardziej wy­
sokie, niż ładne, za niektórymi wyjątkami, ka­
mienice te zaradzą może wkrótce brakowi mie- 
zkań i zniżą ceny, a przynajmniej zapozna­

ją mieszkańców z elektrycznością, łazienką, 
oczyszczaniem schodów z błota i śmiecia i tym
podobnymi wymysłami cywilizacyi.

Wesoły „Zielony Balonik”, znany kaba­
ret artystyczny wystąpił w tym roku z publicz- 
nem przedstawieniem swojej „szopki”. Przed­
stawienie cieszyło się wielkiem powodzeniem i ma 
być powtórzone. Artysta-rzeźbiarz Jan Szczep­
kowski stworzył szereg doskonale pochwyco­
nych postaci z artystycznego, literackiego i po­
litycznego świata Krakowa. Pp. Trzciński, Nos­
kowski i znany twórca piosenek Zielonego Ba­
lonika— Boy (Żeleński) opatrzyli „szopkę” w 
odpowiedni tekst, muzykę i wykonanie. W trzech 
aktach rozgrywa się kronika krakowska ubie­
głego roku. Więc dyrektor Fałat i sprawa reor- 
ganizacyi Akademii Sztuk Pięknych, Stanisław 
Tarnowski, Manga (F. Jasiński), W. Feldman, 
Bandrowski jako Lohengrin, Solski jako Fry­
deryk wielki, prof. Mycielski, sufrażystki, stu­
denci i t. p.

Solski zbiera laury w teatrze jako Paweł I — 
Mereżkowskiego. Sztukę doskonale wyreżyse­
rowaną, w pięknej wystawie dawano kilkanaś­
cie razy przy szczelnie zapełnionym teatrze. 
Po wyjeździe Solskiej, rolę jej objęła z powodze­
niem Nuna Mlodziejowska — Szczurkiewiczo- 
wa znana założycielka i dyrektorka teatru 
Wileńskiego.

Mieszczaństwo Krakowskie otrzyma wkrót­
ce wspaniały budynek, jeden z piękniejszych 
w Krakowie mianowicie przy ulicy Zyblikie- 
wicza stanie nowy gmach izby rękodzielniczej. 
W gmachu tym będzie się mieścił Bank, miejska 
kasa chorych, sklep z materyałami rękodzielni­
czymi, sale posiedzeń, kancelarya, klub miesz­
czański, sale zabaw, mieszkania czynszowe. Bu­
dynek ten zjednoczy więc całe życie rękodziel­
nicze.

reg zarzutów stawianych przez artystów To­
warzystwu, które ich pracą istnieje. Dla usunię­
cia tych nieporozumień i pomocy ciężkim nieraz 
sprawom interesów artystów postanowiono 
wskrzsić dawne Tow. samopomocy. Po wielu 
dyskusyach wybrano komitet dla ułożenia sta­
tutu i wydania odezwy, do artystów w celu 
przystępowania do Towarzystwa.

Od niedawna zjawiły się w sprzedaży arty­
styczne pocztówki pomysłu St. Eliasza Radzi­
kowskiego. Artysta w śmiały i oryginalny spo­
sób umieścił ciemną sylwetkę wśród barw. Bo­
gactwo pomysłów ornamentyki i nastroju two­
rzy z tych kilkudziesięciu pocztówek prawdzi­
wie artystyczną kolekcyę. Sylwetka kobieca 
o rozwianych złotych włosach ma przedstawiać 
jedną ze znanych artystek teatru krakowskiego.

St. Szadurska.
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Z Ameryki.
Sprawozdanie z obchodu na cześć Maryi Konopnickiej,
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W końcu froku ‘z. „Związek [Polek” świę­
ci! podniosłą uroczystość żałobną ku czci swej 
honorowej członkini, M. Konopnickiej. Rano 
uroczystość rozpoczęto mszą św. żałobną w ko­
ściele św. Trójcy, odprawioną przez Wiel. ks. 
K. Sztuczko, w asystencyi kilku księży i w obe­
cności członkiń „Związku Polek”.

Wieczorem obchód odbył się w pięknie ude­
korowanej hali sw. Stanisława, wypełnionej po 
brzegi publicznością. Obchód otworzyła p. Le- 
okadya Kadow, założycielka gr. 24 Zw. Pol. imie­
nia M. Konopnickiej. Po krótkiej przemowie, 
streszczającej znaczenie obchodu, powołała na 
przewodniczącą p. Annę Neumann, a na sekre 
tarkę niżej podpisaną. Przewodnicząca Zw. Pol. 
p. Anna Neumann powołała na estradę mówców 
i mówczynie, przewodniczącą obecną na sali gr. 
24 Zw. Pol. oraz prezesa Zw. Nar. Pol. p. M. 
Stęczyńskiego,który, pomimo swej wielkiej po­
stawy, tak zręcznie ukrył się na galeryi, że 
dopiero później zosiał przez nas spostrzeżony.

Pod imponującem wrażeniem chwili, drżą­
cym ze wzruszenia głosem, p. Neumann prze­
mówiła serdecznie do publiczności, zachęcając 
do wysłuchania w skupieniu ducha bogatego 
programu ku uczczeniu niedawno zgasłej wiel­
kiej pieśniarki i bojowniczki o prawa ludu.

1.) Chór Św. Stanisława, pod dyrekcyą p. 
Andrzeja Kwasigrocha, wykonał piękną kan­
tatę, na cześć M. Konopnickiej ułożoną. Słowa do 
tej kantaty ułożył p. Szczęsny Zahajkiewicz. 
Przytaczamy ją poniżej:

Gwiazdeczce na polskiem niebie,
Co świeciła blaskiem zórz,
Koronę naród dziś splata 
Z białych lilii, z polnych róż.

Cześć pieśniarce tej lechickiej!
Dała Polsce serce, trud...
Sława Maryi Konopnickiej,
Że kochała biedny lud!

Cześć księżnej poetek polskich,
Która z kwiatów polskich pól 
Plotła pieśni wieńce złote 
I koiła seca ból.

i:$*

Powstał tu związek pomocy dla więźniów 
politycznych, w celach pomocy materyalnej 
ulżenia doli więźniom politycznym bez różni­
cy przynależności do jakiejbądź partyi. Zwią­
zek ma za pośrednictwem władz więziennych 
przesyłać więźniom środki pieniężne oraz książ­
ki treści naukowej i beletrystycznej.

Nietylko śród młodzieży przeróżnych odła­
mów, lecz wśród wszelkich sfer Krakowa nie­
miłe wrażenie wywołała uchwała senatu aka­
demickiego w sprawie demonstracyi młodzie­
ży postępowej przeciw wykładom ks. Zimmer- 
mana.

Znając doorze nastrój panujący wśród czę­
ści słuchaczy uniwersytetu po wystąpieniu prze­
ciw nabożeństwu w rocznicę Grunwaldu i żą­
daniach usunięcia z uniwersytetu wydziału te­
ologicznego, senat popełnił omyłkę, gdy na żą­
dania młodzieży ustanowienia katedry socyo- 
logii, wykładom ks. Zimmermana o duchu spół­
dzielczym w Wielkopolsce nadał tytuł — „so- 
cyologii chrześcijańskiej”.

Burda, którą w odpowiedź zorganizowała 
młodzież postępowa nie zyskała nigdzie uzna­
nia, nie trzeba chyba powtarzać. Młodzież ci­
snąca się do uniwersytetu z przeróżnych sfer 
z panującem dziś hasłem „równości”, co nie dą­
ży do wznoszenia nizin, lecz zniwelowania wszy­
stkiego, co wyższe, wnosi w mury Collegium 
Jagiellońskiego nie znające granic rozpasanie tej 
równości, ostrą brutalność, brak poszanowania 
własnej godności, a więc i cudzych przekonań, 
brak poważnego traktowania kwestyi wznio­
słych. Smutne to nad wyraz, i wiedzie ku podo­
bnym sprawom, jak wyżej wspomniana. We 
Lwowie mamy burdy rusińskie, dla równowagi 
stwarzamy w Krakowie własne niezgody.

Niemniej jednak postawa senatu oddają­
cego sprawę w ręce prokuratoryi przykro zdu­
miewa całe społeczeństwo. Niemiła jest wieść 
ostatnia, iż po niedozwolonym wiecu młodzie­
ży postępowej senat powziął uchwałę relegują­
cą dwustu z uczniów uniwersytetu.

Młodzież uchwaliła odnieść się do innych 
uniwersytetów z wezwaniem urządzenia wie­
ców protestujących przeciw uchwale Senatu.

Sfery bawiące się zajęte całkowicie spra­
wą publicznych i prywatnych zabaw. Przepo­
wiednie wspaniałe, zjazd olbrzymi. Pałac pod 
Baranami otwiera dawno zamknięte podwoje 
dla występów córek Andrzeja Potockiego. Wspo­
mina się mnóstwo donośnie brzmiących naz­
wisk. Córki arcyksięcia Karola Stefana z Żyw- 
wca mają brać udział w krakowskim karnawa­
le. Byle młodzież dopisała.

Prasa urządza 5 lutego cieszącą się zawsze 
powodzeniem Redutę..

W świecie artystów, malarzy i rzeźbiarzy 
oddawna krążyła myśl, połączenia sił dla obro­
ny wspólnych interesów. Myśl tę wprowadził 
w życie wiec artystów, odbyty przed kilku dnia­
mi, na którym postanowiono założyć Towarzy­
stwo samopomocy artystów. Towarzystwo to, 
powstałe niegdyś za inicyatywą Matejki trwa­
ło do 1894 roku i reprezentowało interesy ar­
tystów wobec Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych. Stosunek artystów do Tow. Przyja­
ciół zmieni! się od wielu lat na gorsze. Towarzy­
stwo zakupujące niegdyś obrazy na sumę do 
40,000 koron, zakupiło w 1909 r. na niecałe 10,000 
Trudności w dostaniu się do dyrekcyi na człon­
ków zwyczajnych i t. p. powodują od dawna sze­
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Cześć pieśniarce tej lechickiej!
Dala Polsce serce trud...
Sława Maryi Konopnickiej,
Że kochała polski lud!

2. ) Odczyt wygłosiła redaktorka „.Głosu 
Polek” p. Laudynowa. Ta artystka słowa da­
ła nam całokształt pracy literackiej i społecz­
nej M. Konopnickiej, cytując przytem wyjątki 
z przepięknych jej poezyi, Praca p. L. była na­
der wyczerpująca i kompletna, opracowana 
stylowo tak pięknie,"że słuchało jej się z entuzya- 
zmem i wielką korzyścią.

3. ) Mowa Wb. ks. Sztuczko była kulmina­
cyjnym punktem obchodu. Z głęboką znajomo­
ścią pracy literackiej i społecznej M. Konopnic­
kiej zapytuje Sz. mówca czemże ona na taki hołd 
i wdzięczność zasłużyła? Czy za te przedziwne 
piękne śpiewy naród ją tak umiłował? Na cześć 
i hołd narodu zasłużyła M. Konopnicka, bowiem 
nietylko literatką i pieśniarką była. Była ona 
wielką działaczką społeczną w narodzie, a dzia­
łalność jej zwrócona była w kierunku istot wy­
zyskiwanych i prześladowanych, t. i. naszych 
wieśniaków i robotników fabrycznych.

To pole pracy, ta kraina — w którą się za­
puściła nasza pieśniarka — przedstawia widok 
smutny/Szara, bez powabu — a żyją tam lu­
dzie biedni i uciemiężeni. Na tej odkrytej przez 
siebie ubogiej roli1 naszych wieśniaków i ro­
botników pracowała ona długo jedna, prosiła 
i wzywała do pracy wspólnej, lecz nawoływa­
nia jej skutku nie odnosiły, bowiem między Pol­
ską szlachecką, a Polską ludową, przełom był 
wielki. Ubolewała w pieśniach swych, że taka 
przepaść „braci dzieli” i starała się tę przepaść 
uprzedzenia^wyrównać i zło usunąć — Polskę 
szlachecką zbliżyćjdo ludu.

(d. c. n.)

□□□□□nnann

Gimnastyka rytmiczna Dalcroze’a.
<VV'W<V'.'VV

Powiedzieć o dziele p. Dalcroze’a, że jest 
pożyteczne, ładne, byłoby to określić je niedo­
kładnie i blado: dzieło jego jest znakomite, a 
złożyło się na nie, obok nauki, prawdziwe po­
czucie piękna.

Ma ono za cel, by strona fizyczna człowie­
ka nie była mu w pracy ducha przeszkodą, 
lecz owszem odpowiednio wyrobiona, pracę 
duszy i umysłu ułatwiała. Aby nawet, gdy czło­

wiek upadnie, umiał „energicznie wstać i iść 
dalej we właściwem tempie”. (Słowa p. Dal 
croze’a).

Jakiś uczony powiedział, że chcąc stłumić 
gniew, trzeba chwilę szczerze się postarać o 
wywołanie uśmiechu na usta, a dobroć i łago­
dność do duszy przenikną. Nie wiem, czy i p. 
Dalcroze aż taki wpływ stronie fizycznej przy­
pisuje, ale niema wątpliwości, że zdrowie, zmysł 
estetyczny, śpiew, są to ważne czynniki w wy­
chowaniu.

Niejednemu z wychowawców zdarzyło się 
zapewne, że jakaś rzecz bardzo prosta, jak np. 
systematyczne używanie wody, ■ sprawiła, że 
dziecko stało się żywsze, czynniejsze i że te 
same lekcye prędzej odrabiać poczęło. Taki 
też bywa skutek dobrze zastosowanej gimna­
styki. Najlepszy bezwątpienia wynik wycho­
wania fizycznego jest, gdy przez rozwinięcie 
i wzmocnienie organizmu, dziecko staje się mniej 
na choroby wrażliwe.

Przed kilku laty słyszałam solfegia p. Dal­
croze’a na lekcyi w konserwatoryum genews- 
kiem; z przyjemnością dowiedziałam się, że 
one weszły w skład gimnastyki. I słyszeliśmy 
je w Filharmonii, miłe dla ucha, prześliczne.

Wspomnę tu o tern, o czein pisałam niegdyś 
w' „Szkole Polskiej”, a mianowicie, że w genew­
skich szkołach t. zw. primaires zaimponowały 
mi wiadomości muzyczne dzieci. Jak się bie- 
rze książkę do ręki, by czytać, tak brało dziec­
ko nutę i śpiewało bez fortepianu ułożone dla 
dzieci solfegia i melodye.

Na zapytanie, jak robią dzieci, które nie 
mąją słuchu, odpowiedziano mi, że choć te 
śpiewakami nie będą, nie zdarza się prawie, by 
się nie nauczyły rozróżniać nut i rozmiaru ta­
ktu.

Przypomnijmy sobie „Na pokładzie” Że­
romskiego,— opis wyrażenia, jakie robi śpiew 
dzieci szwajcarskich.

Niech specyaliści orzekną, od czego na­
ukę muzyki zaczynać należy, i obyśmy się do­
czekali, by dzieci nasze, najbiedniejsze nawet, 
nie wydobywały dzikich dźwięków' z przygodnych 
instrumentów, lecz umiały śpiewać i śpiewały. 
Niejedną zabawę śpiew urozmaici i ożywi i w 
duszach tu i owdzie jasne światełko zapali.

Z parorazowej bytności na lekcyach gi­
mnastyki p. Dalcroze’a w Genewie nie umia­
łam zdać sobie sprawy z całości. Widziałam fra­
gmenty bardzo ładne, pamiętam, jak z lekkoś­
cią, pewmością i wdziękiem uczennice wcho­
dziły na schody i schodziły ze schodów, z ręką, 
podniesioną wyżej głowy, naśladując przytrzy­

mywanie dzbana, na głowie niesionego. Nato­
miast patrząc na inne wprawy, miałam pewne 
wątpliwości, czy może dziewczynki te nie na- 
biorą ruchów przesadzonych, teatralnych, co 
miałoby na duchową stronę wpływ tylko uje­
mny.

Przypuszczenie moje okazało się mylne. 
Profesor widocznie szlifował te ruchy, aż jego 
poczucie miary artystycznej zadowolone zo­
stało, — i widzieliśmy owo śliczne zbieranie 
kwiatów na łące..

Wytworność ruchów, jak zresztą wszys­
tkiego, wtedy tylko być może, jeśli jest natural­
ność, prostota. „Prawda i tylko prawda pię­
kną być może”, powiedział Mickiewicz.

Czy u nas gimnastyka rytmiczna przyj- 
mie się? Pierwszą trudnością będzie brak wy­
kwalifikowanych nauczycielek i nauczycieli po­
laków.

Czcigodny nasz Prus chce, żeby młodzież 
w przemyśle, jeździła po naukę zagranicę, — 
należy też pragnąć, aby odpowiednio uzdol­
nione jednostki udawały się do p. Dalcroze’a 
uczyć się gimnastyki rytmicznej, bo nam jest 
ona bardziej, niż komu bądź potrzebną.

Nie zdaje mi się, byśmy pod względem ry­
tmu upośledzeni byli, a myślę, że gdyby sam 
p. Dalcroze żyi naszem życiem, to jego dzieło 
kosztowałoby go o wiele więcej pracy i zdro­
wia: wciąż by mu rytm uciekał. Sądzę tylko, że 
najbardziej gimnastyki tej potrzebujemy dla­
tego, że żaden naród nie jest w takich cięż­
kich warunkach, w jakich my jesteśmy, i ni­
gdzie tyle sil nie idzie na marne, — nie powin­
niśmy więc niczego pomijać, coby siły polskiej 
młodzieży rozwinęło i wzmocniło.

Z.

Treść numeru:

W Przyszłość, przez M. Cz. Przewóską.—Powieść 
o fałszywym rublu, przez Jana Lemańskiego.—Święty 
Fen, przez M Wierzbińskiego. — Międzynarodowy Kon­
gres hygieny szkolnej w Paryżu, przez Dr. med. J. 
Budzińską-Tylicką. — Wspomnienie, przez Bolesława 
Leśmiana.—Ze wspomnień mojej matki, przez J. Okszę. 
Z literatury, „Zakazana muzyka”, przez Eug. Żmijew­
ską—„Sfinks”, przez Gustawa Olechowskiego.—Z żało­
bnej karty ■—ś. p Mieczysław Brzeziński, ks. Ludwik 
Jażdżewski, Władysław Czachórski, Stanisław Kucz- 
borski, przez T. K—ca. — Z listów do „Bluszczu”, 
przez St. Szadurską—Sprawozdanie z obchodu na cześć 
Maryi Konopnickiej. — Gimnastyka rytmiczna Dalcro- 
ze’a, przez Z.

Do niniejszego numeru dołącza się:
!) Opis robót z rycinami; odpowiedzi p. Marcele.
2) Arkusz 5-ty powieści „Anna Weronika” H. G. 

Wellsa.

Odzoaczona Medalem Złotym
pracownia Gorsetów Maryi Barszczewskiej plac Św. Aleksandra 14. Tel. 40-73 wprost stacyi tram" 

wajowej. Poleca od skromnych do najwykwintniejszych'

s-KALODONT.
Niezbądny KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW 

Utrzymuje ząby biało,czysto!zdrowa
źadać wszędzie i

_ Ł ■ ekshumacje, przewożenie zwłok. Trum-ZBfatWia BOyrZeny, ny wieńce, ubiory pośmiertne, suknie,
kapelusze, k ępa

Z. I^ijiilkowski
Senatorska 2 8, w prost kościoła, tel. 33-32, egzystuje od 1878 r. 

Mieszkanie przy sklepie.

Adama Szymańskiego
(autora Szkiców)

AKS1NJA
Opowiadanie z życia moskiewskiej Lechj 

Cena 80 k. u Gebethnera i Wolffa.

Sprzedają tanio aby sprzedać dużo! 
Towary perfumeryjne kosmetyczne 

Marszałkowska M 139.
Sklep w podwórzu

W. Askanas,

wnt ■ na porę zimową uzna
V ¿Stek I no za najlepszy ze środ-
w ffjg| || ATS g ków chroniących skórę

“ rąk i twarzy od opierz 
273 chania

Znane ze swej dobroei mydła Sosnowe, świerkowe, jodłowe 
fjołkowe oraz inne toaletowe

H. Kielhausera w Graz
można dostać w piei wszo^zędcych składach perfumeryjnych i r:,łc z 

nych. Reprezentant: G. Ehlert, Senatorska X® 19.



Creme Simon |
Paryż

Żądajcie tylko z naszą prawdziwą marką.
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, Najwyższa marka
Marka zatwrerdz. poś ód ws2e|kj(;h 

Kremów pięmoścl.
Bez konkurencyi.

Służy do wydelikacenia, cery nada­
nia białości i matu aksamitu skó­

rze twarzy i rąk.

J. Simon. — Paryż.
Puder Simon i Mydło Simon.1 Pudei

W sprzedaży detalicznej u fryzyerów w perfumery ach i aptekach

4 8Zupełnie Bezpłatnie!
To nic nie kosztuje!

Każdy zadający otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą 
pewny ŚRODEK przeciw REUMATYZMOWI I PODAGRZE.

Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i 
podagrę, lecz żaden środek nie przyniósł mi naj­
mniejszej ulgi, lekarze zaś uważali chorobę mą za 
nieuleczalną. Po upływie pewnego czasu udało mi 
się zestawić lekarstwo z 5 zupełnie nieszkodliwych 
części i sto-ując środek ten bard o krótki czas, 
zdołałem wyleczyć się zupełnie. Nadepnie próbo 
wałem dawać to samo lekarstwo mym znajomym 
i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak rówrreż 
chorym leczącym się w szpitalach na tę chorobę, 
a osiągnięte rezultaty wprost zdumewały najpo- 
ważmej-zyeh lekarzy, którzy przyznali, że wyna­
leziony przezemnie środek leczniczy jest najpew 
niejszy.

Od tego czasu zd lałem za pomocą tego śród 
i«ż setki osób, które skutkiem oho-

stanów. roby tej stały się niedołęznenr kalekami, nie mo-
gącemi ani jeść, ani > bierać się bez pomocy, 

z tych wielu w wieku lat tO do 75, cierpiących na REUMATYZM < d 
lat 30 z górą. Jestem tak pewien kuteczn go d ¡»łania tego środka 
leczniczego, iż po-t.an wiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset paczek, aby 
dać możność licznym zastępom chorych skorzystać zeń.

Jest to śri dek cudowny i nie ulega żadnej wąt 1'wości, iż cho­
rzy, których lekarze oraz na kurscyi w szpitalach uważa a za nie- 
uleczal y. h mogą bvć zupeMe wyleczeni PROSZĘ ZWRÓCIĆ U- 
WAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, 
lecz pprzę Cd ko zakomunikować mi, iż W. P. ży zv sobie otrzymać 
bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego n« próbę, wymieniając 
nazw sko swe i dokładny adres w języku polskim O ile środek ten 
okaże się W. P, potrzebnym w większej ilości, to zaznaczam, iż cena 
tego je-t bardzo umiarkowana. Nie pragnę, bynajmniej zbegacić się, 
przeciwnie z ś rragoę tylko aby wynalazek mój przyniósł największą 
ulgę cnrp.ącym na >ę chorobę.

Pro zę zwracać się na kartach pocztowych franków, marka 
5 kop. do

M. E. TRAYSER, J\is 143 Bangor Hause, 
Shoe Lane, London, E. C. England.

GERMflNDSfE PUDER KREM
Puder w liściach

Tajemnica piękności, o pięknym zapachu, niewidoczne na 
twarzy, dobrze przylegają do skóry, nieszkodliwe i absolut-

, nie hygieniczne. "*’i
Wystawa powszechna w Par,żu i9u0: MEDAL ZŁOTY 
Mignot-Boucher, Perfumcya 19,

r. Vivienne w Pa ryżu.

Wybór wielki, ceny nizkie
Wyżymaczki

oryginalne amerykańskie 
najnowszych systemów 

!! NOWOŚĆ 1!

Naczynia kamienna ogniotrwałp 
ZABOKBZECH i S-ta
Marszałkowska 124

(gmach „Rossya“).
Cenniki na żądanie franco i gratis..

przyrodniczych.

Własna hodo­
wla nasion pod 
kierunkiem Jó­
zefa Chomicra,
kandydata nauk 

Dział admini-tra-
cyjny prowadzi-Jan Chômiez, Agro 

nom—Pnławiak.
Cenniki bez płatnie.

Ochroniarskie i pedagogiczno freblowskie
kursy przy szkole

Wiktorji Jędryczkowskiej
Ciepła Nł 4.

Koronkarstwo, slójd, koszykarstwo, 
guzikarstwo, nauka szczotek, kapelu­
szy. Po ukończeniu świadectwa, po­
sady. Pensyonat przy szkole.

Zat«. p^zez ISlinist. Spraw We«n.

MARJA TOMICKA
ZGODA N° 9. Telefon N° 166-53- 

Reparacye makat, pasów, porcelany, kości 
masy perłowej, bronzów. Przyimuje sie an­
tyki w komis. Do sprzedania komody sta­
re, stoliczki mahoniowe, wazony, talerze, 
filiżanki, figury saskie, wiedeńskie. Szale

koronki.

Dr.
800 Mazowiecka 4, 
Leczenie światłem Roentgena, Finsen- 
»rnmayera, radvum. Termoterapia. Elek­
troliza. Endoskopia i t. d Choroby skóry, 
włosów, w nerycznei kosmetyka lekarska

Egzystująca od 1878 r.

pracownia haftów

H. Semkowsk ej
Ś-to Krzyska 35 m. 8.

Tanie i bardzo dobre 
pierze czeskie!

5 kilo świeżych cie­
mnych dartych pie­
rzy rb. 4 kop. 30; 
lepszy gatunek rb. 5 
kop. 20: 5 kilo białych 
dartych rb. 10, w lep­
szym gatunku rb. 12 
kop. 50.—5 kilo śnie­

żno-białego, dartego pierza puchowego 
rb. 15. w lepszym gatunku rb. 17 kop 50. 
Cla od pierza nie płaci sie. 5 kilo od­
powiada 12 funtom rosyjskim. Wysyła 
sie franco za zaliczeniem. Zwrot lub wy­
mianę uwzględnia sie za potrąceniem 
porta. bENEDIKT SACHSEL Lobes 

Aó. 64 p. Pilsen-Czechy.

Henryk Michaux
lekarz- dentysta
lu. Foksal 15 m. 2, teł.'69-80.

« KUfTISlA
Zofja Gutzman

Korony złote, plomby porcelanowe, zę­
by bez podniebiena. Szpitalna 3.

ZATWTER PRZEZ DEPARTAMENT

radykalnie leczy syrop

TÜS50LIN
STOSOWANY PR2E2 P.P LEKARZY 

Zupełnie nieszkodliwy 

dla niemowląt

Sprzedaż w aptekach i składach apt. 
skł.gł.apteka J.LELEJKI,Marjańskal2.

¡V] -me lOl A i współpracowniczka pism
■ wb bv!O*wC!v w działach kosmetycznych 

Jednorazowe upiększenie twarzy na bale wieczory i koncerty,
metodą Profesora Debay’a.

Warecka 5 m. 4 od 12—2 i 4—6.

Redaktorka i wydawczyni: Zofia Seidlerowa.

Bi ro Nauczycielskie
„Z. JASIŃSKIEJ“
poleca nauczycieli, nauczycielki, bony, 
freblanki, cudzoziemki. — Sprowadza 
angielki, francuzki, niemki z własnych 

biur zagranicznych.
| WARSZAWA. WŁODZIMIERSKA 19. j

S. PRZEZDZIECKI
WARSZAWA, MAZOWIECKA JM» 5 

poleca w wielkim wyborze ubrania dziecię­
ce i uczniowskie oraz

nowowprowadzony dział su­
kienek i kostiumów dla panie­

nek na każdy wiek.

Roboty wykwintne. Ceny umiarkowane

Radiol — Radium działa na szybki porost 
włosów, nawet zanikające cebulki 

odżywia. Warszawa, Marszałkowska 116, front. 
Laboratorjum Klimec i O-o Telefon 33-74.

Siwym włosom
stopniowo i nieznacznie przywraca naturalny 
kolor i miękkość bezwarunkowo nieszkodliwy 
śiodek Régénérateur 4

„ORIENTINE“
firmy PARFUMERIE D’ORIENT 

Sposób użycia U go wypróbowanego środka
bardzo prosty.-------Mnóstwo podziękowań.
Do nabycia w składach aptecznych i perfu­
meryjnych po rb. 3. (P"«t.-łko podwójne ez 
Przyborów rb 5). Główny Skład w Warszawie
Ludwik Spiess i Syn

WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW.

422

Perfumy o wykwintnych zapachach
Coeur de Carmen Violette
Idéal Muguet

Kompozycyi I wyrobu własnego

Rbb1,“ Jl. MALINOWSKIEGO
Nowy-Świat 35, w Warszawie.

SZKOŁA KROJU 
M-me MERCÉRE

PIERWSZA
CECHOWA

Nagrodzona złotem? 
medalami

na wystawie „Pracy Kobiet“ „włóknisto-konfekcyjnej“ za krój i postęp 
uczennic. Kursy krawiectwa i bielizny. Gruntowna nauka pasowania a 
oraz modelowania. Przy szkole pracownia. Pensyonat.

Telefon M 87-48. ———Warszawa, Nowy-Śwlat M 42,

iż 111 hl i

Sprzedano więcej
[DWÓCH MILIONÓW SłpIKÓwI 
]USUWA F^RDYKRlNIEl
1P1EBI,WĘGRY, PLAMY. ZMARSZCZKI,le«AZ INNE DEFEK TY TWARZY,! 

W. PRZFZ.DEPART. HANDLU I PRZEM • 
-------- Aft 46 8 3 .j-----------

O

wych, kto tvlko choe na iczyć «ię. s?»m bez pomocy nauczyciela o.ytać pisać 
a U i rozmawiać: po niemiecku, francusku, angielsku, rus-u i no pols u bardzo 9 n łatwo, prędko i gruntownie, a pizytem tanim kosztem Albowiem, nie po- 

trzcbuiąc pł#cić za naukę, oszczędza S’’ę znaczną sumę ri#niedzv, a wydatek,
’’WF zrobiony na Samouczek, zwraca s'ę z tysiącznym procentem każdemu posia­

daczowi tego podręcznika, który ma zat-ra wyższą wartość niż złoto. Każdy 
uczeń, z najsłabszym nawet uzdolnieniem umysłowem, pragnący się ucz-, ć jednego 
z powyższych jęzvków poza szkołą, albo przygotować się do egzaminu w szkole pu­
blicznej, lub do poprawienia tobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej 
jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do Sa^o- 
ucika Szczególniej zaś chcąc się nauczyć rozmawiać, lub czytać książki w obcym 
języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę praktyczno konwersacyjną, przy pomocy 
samouczka. Konweisacya bowiem stanowi kwiniesencyę z nauk’ jeżyków nowożyt­
ny b, a tej nie uczą a» i w szkole, ani prywatnie z innych podręc nitów. Około 
600,000 zwolenników metody nauczania Reussnera i 2 000 jego uczniów osobistych, 
oają jęk-jmię o nadzw^rz-jnej łatwości, piaktycznośc i użyteczności jego Samou z- 
łów, istniejących od r, 1880, których ceny są stosunkowo nizkie, np : kop. 5, 12, 24, 
40 7ó, 8' , 1.20, 1.40, 1.6 . Samouczki Reussnera są do nabycia we wszystkich 
księgarniach. — Nakład autora, Złota 6, w Warszawie.

Pracownia Gorsetów

J. Kropi wnickiejT~.
Nagrodzona na konkursie i Medalami na Wystawie Hyg. 
Speeyalny gorseeik nagr. dla pensyonarek.

GORSETY DLA ARTYSTEK. Fasony paryskie.

Specyalna Pracownia Okryć Damskich Sezonowych
OraZ Fllter kostvumy angielskie wykończone wtdług naipiękniej- 

szych wzorów. Robota stylowa. Akuratność w terminach. 

n8 K. Szłajnduchert Telefon 78-06 

w Warszawie, Krakowskle-Przedmleścle Nr. 7, m. 30. l-sze piętro.

Stefan Skawiński

POMOLOG i PLANISTA.
Wykształcony w Instytutach Pomologicznych w Troj'i pod Pra­
gą C esi ą i w Geisenhaim nad Renem Instruktor przy Tow. 
Ogrodniczerr, Warszawskiem. Zakłada sady handlowe i amator­
skie, ogrody ozdobne i wszelkie plantacje przemysłowe. Przyj­
muje stałe inspekcje nad ogrodami dworsk;emi. Udziela porad 
ogrodniczych. Ulaiwia zbvt warzyw i owoców w Warszawie i w 

Petersburgu.
Warszawa, Bagatela 3. — Telefon 31-50.

Uczcie się na Samouczku Reussnera w domu, przed szkołą, w szkole i po 
szkole, to

o mOll ten Potrzebnym, porno- nyra i uź”te©z.CAlllLz M ¿Ha ks żdpgo. bez różnicy wieku i zdolności umvsło-

Stancja dla dwóch panienek
uczących się opieka troskliwa, pożywienie dostatnie, w znanym oby­

watelskim domu. Porozumieć się można także listownie.
Waraxawa, ul. Włodzimierska 10-11. W. D.

Druk Piotra Laskauera, Warszawa, Nowy-Świat 41.
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